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Rok VI, Sobota, 6 lutego 1937 r. Nr. 37
W  dniu 8 bm, m ija 350 lat od śmierci króle 

wej Szkocji, Marli S tuart

800 milionów na inwesigcfe
W arszaw a, 5. 2. Tel. wł.
N a dzis ie jszym  posied zen iu  k o m is ji b u ­

dże tow ej S e jm u  w icep rem ie r K w ia tkow sk i 
w ygłosił re f e ra t  o p lan ie  in w esty cy jn y m  o- 

raz  o d o ta c ja c h  n a  F . O. N.
N a w stęp ie  p rz y p o m n ia ł p. K w iatkow sk i, 

źe w czerw cu  1936 r. zap o w ied z ia ł 4-le tn i 
p la n  in w esty cy j n a  sum ę 1.800 m ilio n ó w  zło­
ty ch . W  p ie rw szy m  ro k u  m ian o  w y d ać  340 
m ilio n ó w  zło tych . P rzy  ro zw ażan iu  ro z m ia ­
rów  in w esty cy j rz ą d  m u s ia ł b ra ć  p o d  uw agę 
obecne obc iążen ia  b u d ż e tu  z ty tu łu  obsługi 

d ługów . Je s t ono  b a rd zo  znaczne.
R ozw ój zad łu żen ia  p aństw ow ego  w o k re ­

sie k ry zy su  by ł w ro k u  1935 n a js iln ie jsz y  w 
P o lsce . N aw et w p ań stw ach , k tó re  p ro w a ­
dziły  p o lity k ę  an ty d e f la c y jn ą , zad łu żen ie  to  
n ie  w zras ta ło  ta k  siln ie . R ok 1936 pom im o  
b a rd z o  liczn y ch  za b u rz e ń  m ię d z y n a ro d o ­
w y ch  i w ie lu  tru d n o śc i w ew n ę trzn y ch  by ł 
zn aczn ie  p o m y śln ie jszy . T o też  poczęliśm y

system aty czn ie  w zm acn iać  tem p o  p ra c  in w e­
s ty cy jn y ch  i w s to su n k u  do p ie rw o tnego  
p la n u  w y k o n a liśm y  znaczn ie  w ięcej. 
W yk o ń czo n e  ro b o ty  pań stw o w e, łączn ie  z 
p ew n y m i su m am i budżetow ym i, z w y łącze­
n iem  je d n a k  w szy stk ich  p rac , k ie ro w an y ch  
p rzez  M in iste rs tw o  S p raw  W ojskow ych , 
p rz e d s ta w ia ją  w arto ść  320 m ilionów  zło tych. 
Z ty c h  sum  p rzy p ad ło  na  inw esty c je  i ro ­
bo ty  pu b liczn e  w w o jew ó d z tw ach  zach o d ­
n ich  47 m ilionów  zł, w W arszaw ie  40 m ilio ­
nów  zł, w w o jew ó d ztw ach  c e n tra ln y c h  i p o ­
łu d n io w y ch  158 m ilionów  zł i w w ojew ódz­
tw ach  w sch o d n ich  p ra w ie  50 m ilionów  z ło ­
tych . O koło  45 m ilionów  zł p rz y p a d a  n a  in ­
w estycje  tru d n e  do p o d z ie len ia  te ry to r ia ln e ­
go n p . z ak u p  ta b o ru  ko lejow ego.

W y k o n an e  p rzez  ro zm aite  re so rty  p race  
s ta ra n o  się ja k  n a jb a rd z ie j zh a rm o n izo w ać  
i n a d a ć  im  w spó lny  cel gospodarczo -po lity - 
czny .

W  pierwszym  rzędzie musi być posta­
w iony postulat wzm ocnienia obronności 
Państwa. Trzeba wielkie okręgi gospo-  
darczo-bicrne zaktywizować, trzeba za­
trzeć różnice między wschodem  a zacho­
dem Polski. „Podjazdy“ polski B docho­
dzą aż do W arszawy i Katowic. Polska B. 
nie kończy się na linii Sanu i-W is ły . W

imię naczelnej idei wzm ocnienia Polski 
musimy rzucić hasło rozbudowy nowego  
centrum przem ysłowego, które otrzyma na­
zw ę centrum sandom ierskiego. D ziś okręg 
ten stanow i w iększą pustkę pod względem  
gospodarczym  niż Kresy W schodnie. Nie 
jest on dziś ani wybitnie rolniczym, ani 
przem ysłowym. On nie ma w łaściw ie fi­
zjonomii gospodarczej, choć w  chwili nie­
bezpieczeństw a ze w zględów  goeograficz- 
nych musi się stać ośrodkiem obrony. Tu 
muszą się rozwinąć nowe w ęzły komuni­
kacyjne. Okręg ten musi się stać pom o­
stem, który połączy Polskę A. i Polskę B.

Drugie hasło, które musimy rzucić, to 
hasło zatarcia różnic dzielnicowych.

M obilizacja finansowa na rok 1937 
przedstawia się pomyślniej niż w  roku po­
przednim. W  roku 1934 kapitalizacja na 
rynku sztywnym wyraziła się sumą 249 mi­
lionów złotych, a w  roku 1935 —  213 mi­
lionów złotych. Plan inwestycyjny nie po­
winien wydrenować rynku pieniężnego zbyt 
silnie i dlatego przewiduje jako maksi­
mum lokaty na rynku sztywnym około 130 
milionów złotych. W pływ y z pożyczki 
francuskiej dadzą 136 milionów, banki 
państwowe» bilety skarbowe i kredyt jerót-

W  chwili,  gdy  sk łócona  i zbrojąca się go­
rą c zko w o  E u ro p a  m ó w i  o w o jn ach ,  rew olu ­
c jach i zbrodniach  p o li tycznych ,  na dale­
k ic h  F ilip inach od byw a  się M iędzynarodo­
w y  K ongres  E u ch a rys tyczn y .  Cały św ia t k a ­
tolicki, ( w  p ie rw szym  rzędzie ko lorow e lu ­
d y  P a cy f ik u ) ,  oddaje ho ld  C hrys tusow i K ró ­
lowi, m a n ife s tu jąc  swą głęboką  wiarę, iz je ­
d yn ie  On m o że  dać n aro d o m  p ra w d z iw y  po­
k ó j  i zgodę.

K ongres w  Manili , to n o w y  do w ó d  po­
w szechnośc i Kościoła. B y ło  ju ż  k i lk a  k o n ­
gresów  eu ch a rys tyc zn yc h  poza E uropą: w  
Chicago, w  S y d n ey ,  w  B uenos  Aires. Obec­
n y  je d n a k  —  to p ierwsza  m anifes tacja , w  
k tó r e j  p rzeważają  ludy ,  nie zaliczane do  
k ręgu  k u l tu r y  europejskie j.  Anglosasi z  pó ł­
n o cne j  i H iszpanie  z  po łud n io w e j  A m eryk i ,  
choć p rzyb y l i  licznie, n ikną  w śród  t łu m ó w  
C hińczyków , J a p o ń czyk ó w ,  H ind usów  i 
przede  w s z y s tk im  F il ip ińczyków .

„ W ie lka  rewia lu dó w  k o lo r o w y c h “ —  
piszą dz iennik i .  Tak ,  Kościół nie jest religią 
rasy białej i żadn e j  rasie nie przyzna je  pra­
w a  tępienia innych .  Szerzy  Ewangelię  wśród  
w szy s tk ic h  ras i w szy s tk ich  narodów.

Kilkadzies ią t  tys ięcy  m is jo na rzy  pracuje  
n a d  na w ró cen iem  pogan, nie  zrazają  się 
ż a d n y m i  przeszkodam i.  Mszę św. odprawia  
się i n a  lod ow a tych  z iemiach podbieguno­
w y c h  i na p u s ty n n y c h  obszarach Sahary, w  
głębi dżun g l i  t ro p ika lnych  i na w ysep kach  
k o ra low ych .  Kośció ł dociera cło Indów egzo­
tyc zn y ch .  w ysy ła jąc  m is jo na rzy ,  zna jących  
j ę z y k  tu by lcó w  i s zanu jących  icli zwyczaje .

Kie poprzesta jąc  na ty m ,  Kościół stara  
się k a ż d e m u  narodow i dać du chow ieńs tw o  
rodzim e. Dziś ju ż  na tysiące oblicza się 
ks ię ży  rasy żółtej. A nie zwracając uwagi  
na p rze jaw y p sych ozy  rasowej. Kościół w y ­
nosi naw et na ołtarze m ęc ze n n ikó w  rasy żół­
tej, c zy  czarnej.

N a leży  w ierzyć, że cywilizacja europe j­
s ka  —  w b re w  r ó ż n y m  p esym is to m  —  nie 
upadnie.  Ale  naw et g d y b y  się ta k  stać m ia ­
ło, g d y b y  powstać m ia ły  gdzieś poza Europą  
nowe, a silniejsze ogniska  cywilizacji,  to bę­
dą one katolickie. W szędzie  bow iem  trwa  
m ró w cza  praca Kościoła i w szy s tk ie  m łode ,  
budzące się cło życ ia  ludy, zapoznają  się z 
nauaka Chrystusa  Pana. t  -

Z m

aresztowanie generałów w Rosji
Litwinow ma ustąpić

P aryż , 5. 2. T e ł. w ł.
D z is ie jsz y  „M atin“ i „D a ily  M ail“ 

d on oszą , że so w ie ck i k om isarz sp raw  
zagran iczn ych  L itw in o w  w k rótce u stą ­
p i ze  sw eg o  sta n o w isk a  i że jego  n a ­
stęp cą  b ęd zie  Ta i row , k tóry  jest o b ec­
n ie  cz ło n k iem  C entralnego K om itetu  
W y k o n a w czeg o .

D o w ó d ca  arm ii czerw on ej w  A zji 
środ k ow ej gen . D y b ien k o  zosta ł aresz­
to w a n y  1 w y w iez io n y  do M oskw y. N a

gen . D y b ien ce  c ią ży  p od ejrzen ie , źe  
b rał u dzia ł w  a k cji w y w ro to w e j troc­
k istó w  i że p o zo sta w a ł z n im i w  śc i­
s ły m  k on tak cie .

K om isarz lu d o w y  o b ron y  n arod ow ej  
m arsza łek  W o ro szy ło w , k tó ry  od  1 lu ­
tego  p rzeb yw ał w  L en in g ra d z ie , gd zie  
p rzep row ad za ł in sp ek cję  od d z ia łów  
len ln grad zk iego  ok ręgu  w o jsk o w eg o , 
w rócił n ag le  do M oskw y.

Ojciec św. wyzdrowiał
R zym , 5. 2. Tel. w ł.
W stanie zdrow ia Ojca św . nastąpiła  

dalsza poprawa i audiencje w  bieżącym  
tygodniu odbyw ają się  już normalnie.

Lekarz przyboczny Papieża, dr. M.ila- 
ni, kategoryczn ie zap rzeczy ł w iadom o­
ściom , jakoby do Ojca św . w ezw an o  te­
lefonicznie z Londynu znakom itego spe­
cjalistę dr. Hartmann a, zalecając mu 
p rzy b y c ie . sam olotem .

W  niedzielę, 7 bm. przypada 15*ta 
rocznica koronacji P iusa XI. W  zw iązku  
z tym  w  B azylice św . Jana odbędzie się 
u roczyste nabożeństw o dziękczynne, w  
którym  w eźm ie udział „Ś w ięte Kole­

gium “ , dosto jn icy  w a ty k a ń sc y , ducho­
w ieństw o , p rze d staw ic ie le  zakonów  i s to ­
w a rz y sz e ń  kato lick ich . N abożeństw o  b ę ­
dzie jed n o cześn ie  błagalną modlitą o 
zdrow ie i s iły  dla Papieża.

Dredzie radiowe Papieża
Cliła del Vaticano, 5. 2. PAT.
W  nadchodzącą niedzielę o godz. 14-ej Oj- 

ciej św. wygłosi przez radio swe błogosławień­
stwo dla kongresu eucharystycznego, odbywa­
jącego się w Manilli. Przy tej okazji Ojciec św. 
odczyta orędzie, obejm ujące około 500 słów. 
tran sm isja  nastąpi za pośrednictwem radiowej 
stacji w atykańskiej, na fali 19,84 mir.

koterminowy 150 milionów złotych. W pły­
w y z Funduszu Pracy na cele inwestycyj­
ne 40 milionów, razem w ięc 486 milionów  
złotych gotówką. Suma ta jest obciążona  
następującymi zobowiązaniami: rezerwy
na rozbudowę kolei Śląsk —  Gdynia z za- 
mrożeń francuskich 22  miliony zł, dotacja 
na F. O. N. z pożyczki francuskiej 100 mi­
lionów zł i środki pieniężne w łasne na F. 
O. N. również 100 milionów zł. W  ten 
sposób na pierwszej hipotece obciążeń  
widnieje suma 222  miliony zł a w ięc pozo­
staje 264 miliony zł t. j. dokładnie ta su­
ma, którą obejmują inw estycje przedłożo­
ne izbom ustawodawczym .

W ymienione cyfry gotów kow e nie za­
mykają w  sobie wszystkich części kredy­
tów  i w ysiłków  inwestycyjnych. Tak w ięc  
budżet zwyczajny, uchwalony na komisji 
sejmowej wczoraj przyczyni się do uru­
chomienia prac inwestycyjnych na sumę 
175 mil. zł. z  kredytów towarow ych za­
granicznych i z należności zamrożonych  
zagranicą skorzystają niektóre resorty w  
w ysokości 85 mil. zł. Będą to przeważnie 
maszyny i urządzenia, w ięc elementy 
wzm acniające zdolność produkcyjną. Po­
za tym mamy m ożność skorzystania z kre­
dytów ściśle prywatnych w  zakresie bu­
dow y dróg, obw ałowyw ania rzek i do­
staw  towarowych. W reszcie istnieje auto­
nomiczny budżet śląski, który również 
przewiduje, wydatki na cele inwestycyjne. 
Ogółem w  roku 1937 na różne inwestycje 
w ydana będzie suma 800 mil. zł. Będzie to  
ogrom ny wysiłek państwa. Cała suma bu­
dżetu i sum inwestycyjnych w ynosi 
2.900.000.000 zł a w ięc suma przeznaczona  
na inwestycje w ynosi 27 i pół proc. Prze­
chodzim y w ięc obecnie z formy pasywnej 
i konsumcyjnej na podw yższenie części in­
westycyjnej. Procesy te dokonywują się  
w Polsce niezwykle trudno.

Dla korygowania ewentualnych b łędów  
i stałego harmonizowania wykonyw ania  
planu inwestycyjnego z potrzebami życia  
gospodarczego, powołany zostanie komi­
tet poza biurokratyczny złożony z fachow­
ców. Z prac dokonanych składane będą  
dokładne sprawozdania nietylko rachun­
kowe ale i merytoryczne.

Istota rzeczy pozostanie zaw sze w  
tym, że projektowane prace i cele dojrza­
ły już jako konieczność polityczno-gospo­
darcza i konieczność socjalna Polski. Mu­
simy pozytywnie pokonać, co. raz w iększe 
trudności, jeżeli chcemy naprawdę zdobytą 
wolność ugruntować i w yleczyć wszystkie 
rany i w szystkie choroby, które powstały  
w okresie niewoli. Musimy stworzyć trwa­
łe i m ocne w ięzy pomiędzy poszczególnym i 
dzielnicami, w ięzy pomiędzy obywatelem  
i państwem. Polska musi własnym w ysił­
kiem tworzyć i budować w łasną now o­
czesną organizację polityczną i gospodar­
czą, zdolną do życia i rozwoju wszystkich  
czynników wewnętrznych. Tym celom słu­
ży przedłożenie rządowe.

„Traktat Wersalski jest podarty“
oświadcza bulnie Goebbels

H am burg, 5. 2 . PAT.
M inister G oebbels w y g ło s ił w  H am ­

burgu w czora j p rzem ó w ien ie  w ob ec
40.000 słu ch aczy .

W m ow ie , m ó w ią c  o rezu lta tach  
cz tero letn ich  rząd ów  n arod ow o-socja -  
lis ty czn y ch , G oebbels o św ia d czy ł, iż 
„n a ro d o w y  socja lizm  stw o rzy ł p ew ien  
rodzaj jyspóIfZfiSILej dcm okjN iiji, k tóra

n aród  sta w ia  w b ezp ośred n im  stosun k u  
do p o lity czn eg o  k szta łtow an ia  sw ego  
lo su “.

S tosu n k i gospodarcze R zeszy
m ów ca  ocen ia  op tym istyczn ie , tw ier ­
dząc, że „ n iem ieck a  w alu ta  jest n a j­
bard ziej u stab ilizow an ą  n a  św dccie“.

M ów ca p rzeszed ł n astęp n ie  d o  za- 
k a d tiiss ia  g e t i W  zagran icznej, aT rg £ .

zd an iem  jego  —  jesttat Wersalski 
podarty“.

M ów iąc o w y d a rzen ia ch  h iszp a ń ­
sk ich , k tó re  t łu m a czy  w y łą czn ie  w p ły ­
w am i i p o lity k ą  b o lszew ick ą , m in ister  
p rop agan d y  p ow ied zia ł, iż N iem cy ma­
ją  „ p ra w d z iw ie  eu rop ejsk ą  m isję“ doi 
sp ełn ien ia . M isją tą ma b y ć „przebił* 

Europy“.
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Sobota

Lutego

Dztś: Doroty
Ju tro : Romualda
Wschód słońca: g. 7 m. 08
Zachód słońca: g. 10 m. 30
Długość dnia; g. 9 m. 22

Äroeeifir« Alaska

zenie z IZ
w śródmieściu Katowic

Redakcja i administracja: K a to w ic e ,  
ulica Sobieskiego n ,  —  te l.  3 4 9 - g i ,

A  TEATR EM, ST. WYSPIAŃSKIEGO W 
KATOWICACH:

SOBOTA: g. 15.30 „W esele na G. Śląsku"
(dla szkól), g. 20 „Niespodzianka".

NIEDZIELA: g. 15.30 „W esele na G. Śląsku" 
(sprzedane); g. 20 „Podw ójna buchalteria".

WTOREK: g. 20 „W ystęp Deli Lipińskiej".
ŚRODA: g. 20 „Dama kam eliow a“ (Dzień

aktora).
A  TEATR IM. WYSPIAŃSKIEGO NA 

PROW INCJI:
BIELSKO: poniedziałek 8 bm. g. 19.30 „W e­

sele na G. Śląsku".
CHORZÓW: wtorek 9 bm g. 19 „M atura",
BYTOM: piątek, 12 bm., g. 12 „Ligia".
A  MIEJSKI DOM LUDOWY W CHORZO 

W IE:
Niedziela: 7 lutego: g. 20. Gościnny występ 

Reduty W arszawskiej: „W oźny i m inister", ko­
media w 4 aktach.

W tork: 9 bm., g. 19 „Reduta".
A  KONCERT TOW. MUZYCZNEGO W  KA­

TOWICACH.
W niedzielę, 7 bm. o g. 17 w sali ŚI. Tech­

nicznych Zakładów Naukowych odbędzie się 
IV koncert sym foniczny, w którym  wystąpią 
Eugeniusz Dziewulski (dyrekcja) i M aria Smy- 
czyńska (fortepian). W program ie utw ory: 
Schum anna, Czajkowskiego, Dziewulskiego. 
Szczegóły w program ach.

R E PE R T U A R  KIN:
K A TO W IC E. C ap ito l: T a ń cząc y  p ira t .  C asino : P an i 

M in is te r  tańczy . C o losseum : B a rb a ra  R ad z iw iłłó w n a . — 
R ia lto : O gród  A llach a . S ty low y : K ró l B u rle sk i i D zisie j­
sze czasy . U nion : P an  z m ilio n a m i. D ęb ina D ub: B aron  
c y g a ń sk i i B ry g a d a  śm ia ły ch .

K A TO W ICE BOGUCICE. A tla n tic : B occiacio  i n a d ­
p ro g ra m .

ZA ŁĘŻE. R a j. A da to  n ie  w y p a d a  i N ie o d d am  
d ziecka .

CH ORZÓW . A pollo : S tra d iv a r i  z G u staw em  F rö h li­
ch e m  i T a jem n ica  ap n n y  B rin x . C o losseum : C za rdasz  — 
T o k a j — M iłość i Z ap o m n ian a  sym fon ia . D e lla : M aty 
B u n to w n ik  i  B ra te rs tw o  k rw . R ozy : S k o w ro n e k  i Ko­
b ie ta  pod k o n tro lą . R ia lto : C za rn e  róże  i F lip i i F lap .

W IE L K IE  H A JD U K I. Ś ląsk ie : D zieci szczęścia  i T a ­
je m n ic a  czarn eg o  p o k o ju . R ia tto : W a lc  n a  N ew ą 1 P a t 
P a ta c h o n  ja k o  w ięźn iow ie .

S Z O PIE N IC E . C o losseum : W y p ra w a  na M ongo 1 bo­
g a ty  n a d p ro g ra m . H el: 1) P apa  się  żeni. 2) G ab in e t fi­
g u r  w o sk o w y ch . D ziś o godz, 2.45 p o p u la rn e  p rz e d s ta ­
w ien ie  film u p t. „ P o k u s a “ .

M YSŁO W ICE. C asino : C za rn y  an io ł, O deom  M ały 
m a r y n a r i  i O sta tn i p ogan in . H elios: P o p u la rn e  p rz e d s ta ­
w ien ie  P a t  i P a ta c h o n  ja k o  w ięźn iow ie .

P IO T R O W IC E  ŚL. M elropo l: K om ed ian t i S reb rn e  
o s tro g i.

SIEM IA N O W ICE ŚL. A pollo: P o n n a  L iii. K am era l- 
m : M iłość cygana.

ŚW IĘ T O C H Ł O W IC E . A pollo: P ięć d ziew czynek  z K a­
n a d y  i U p ió r na sp rzed aż . C o losseum : Ave M aria  i W ie l­
k i p lan . W aw el: Po b u rzy  1 6 la l m iłośc i.

S Z A R I.E J. A pollo : W ie rn a  rzek a .
M IKOŁÓW . A d ria : P a p a  się  żeni i P iek ie ln y  w ćz.
NOW A W IE Ś. S łońce: P a s te u r  I D udek na fronc ie . 

P ia s t: 1) S tra d iv a r iu s , 2) W ie lk i p la n  P a ry ża . S ien k ie ­
w icz : G los se rca . .

RUDA ŚL. A pollo: O czy cz a rn e . P ia s t: M oja gw iaz­
deczka.

W O D ZISŁA W . S łońce: 1) B occ iacio . 2) W acuś.
B IEL SZ O W IC E. Ś ląsk ie : E s k a p a d a  W e ro n ik i.
RY BNIK . A pollo : R óża i T a k  się kończy  m iłość. — 

H elio s: Ja k  w am  się  podoba i B olek  L olek . Bałtyk: Boc- 
cacio  i K rw aw e perty .

PSZ Ó W . A pollo: D zień szczęścia«
TA R N . GÓRY. N ow ości: P od  dw iem a flagam i.
L U B LIN IEC . A pollo: A da to  n ie  w y p ad a  i n a d p ro ­

g ra m .
B IER T U Ł TO W Y . H elios: S cn o rita  w m asce  1 K sięż­

n ic zk a  O T Ia ra .
RY D U ŁTO W Y . A pollo: A ugust M ocny i  P iek ło  C hin. 

P o lo n ia : P iek ie ln y  w ąw óz i Jadzia .
K NU RÓ W . C asino : 5 D ziew czynek z K an ad y  i N oc 

w  op erze . Ś ląsk ie : Ave M aria  i  B łęk itna  p a ra d a  (po­
p u la rn e  p rz e d s ta w ie n ie .

C H RO PA CZÓ W . M elropo l: 1) W ie rn a  rzek a . 2) E sk a ­

p a d a  W e ro n ik i.
CZF.RW IONKA. A pollo : K siążę W oro n iew .
RADZION K ÓW . C asino : W ie rn a  rz e k a  i G rzesznik  

m im ow nll.
O RZEG Ó W . C asino : B al w  Sovoyu i G odzina po­

k usy .
RADIO.

SOBOTA, 6 LU TEG O  1937 R.
K atow ice . 6.00 S ygnał czasu  1 p ieśń  p o ra n n a . 6,03 

P ły ty . 6,33 G im n asty k a . 6.50 P ły ty . 7,30 P ły ty . 11,30 
Ś p iew ajm y  p io senk i. 11,57 Sygnał czasu . 12,03 Płyty-
13.00 K o n ce rt życzeń. 13,15—14,00 P ły ty . 14,30 D la dzie­
ci: „ S ło w ik "  — baśń  A n d ersen a  z i lu s t r a c ją  m uzyczną
15.00 W iadom ości g ospodarcze . 15,15 Skecz Zw, K. K. O. 
15,40 P ty ty . 16,15 O rk ie s tra . 17,00 „ P o d k o z io le k "  — a u ­
d y c ja  m uzyczna. 17,20 P ły ty , 18,10 W iadom ości sp o r to ­
w e. 18,20 „S w aczyna u D o ro tk i"  — a u d y c ja  d la  dzieci 
19,45 L ekka audyc ja  m uzyczna. 21,00 M uzyka le k k a . 21,55 
S y re n a  k a rn aw a ło w a . 22,30 -2 3 ,3 0  M uzyka taneczna .

(br) D nia 4 bm . o godz. 18.15 w K ato ­
w icach  na ul. Z am kow ej zderzy ł się a u to ­
bus pasażersk i Śl. 9923 z sam ochodem  cię­
żarow ym  ŚL 11253 w  chw ili w jazdu na ry ­
nek  . W sk u tek  zderzen ia  p rzedn ia  część sa ­
m ochodu ciężarow ego z budką  uległa zn a ­

cznem u zniszczeniu , a p om ocn ik  szofera,. 
W ik to r W y b ran iec  z K atow ic zosta ł p o w a­
żnie pokaleczony  od łam k am i szkła, w obec 
czego odstaw iono  go do szp ita la  m iejskiego. 
P o lic ja  p row adzi dochodzen ia  celem  u sta le ­
nia p rzyczyn  w ypadku .

Uwaga na adres! i

KUPUJCIE W E B I E
tylko w firmie

ŚLĄSKI DOM MEBLI
KATOWICE, 3 -g e  H ela  1»

Fil ja : Katowice, M. Piłsudskiego 4. 
F ilia: Chorzów 1, ul. Wolności 37. 

Najniższe ceny. — N a jw ię k s z y  w yb ó r 
Dogodne warunki. — Dostawa bezpłatnie 

na cały Górny Śląsk.

Zeznania świadków w procesie
AL $. D. A. B. w Katowicach

W  trzecim  d n iu  p rocesu  przeciw ko  człon­
kom  nie legalnej o rgan izac ji n iem ieck iej N. 
S. D. A. B. przes łuch iw ano  św iadków .  Jak o  
p ierw szy  zeznaw ał a sp ira n t policji Tyc, k tó ­
ry  p rzes łu ch iw a ł k ilk u  o skarżonych . T w ier­
dzi on, że o skarżen i początkow o nie p rzy ­
znaw ali się do w iny, a  dop ie ro  po  p rzed ło ­
żeniu  im w szystk ich  dow odów  nie p rzeczy­
li p rzyna leżnośc i do te j o rgan izacji. W  cza­

sie rew izji znaleziono u Cebulli i M rożka,  
za sądzonych  w  p o p rzedn im  procesie, dw ie  
listy cz ło nkó w .  C ebulla tłum aczy ł, że by ły  
to  s ta re  t. zw. „W erb e lis ten “ , na leżące  do 
„Ju n g d eu tsch e  P a r te i“ . P o lic ja  jed n ak  
stw ierdziła  z ca łą  stanow czością , że są  to  
listy  N. S. D. A. B. W ielu  członków , z n a j­
du jący ch  się n a  te j liśeię zbiegło do N iem iec 
i tam  do tychczas przebyw a.

Odtoiornihi radiow e z ta 50 — 80 zł.
Także dla gorzej usytuowanych posiadamy d o b r e  a p a r a t y ,  coprawda używane, l e c z  

d o k ł a d n i e  z r e m o n t o w a n e  i wyposażone w nowe lampy za zł. 50 — 80.

siąsk ie  Zakłady Radiotechniczne „RADIUM“ Katowice, Kościuszki 49, Tel. 314-80

Plaga nadużyć w urzędach gminnych
powiatu pszczyńskiego

Sw ego czasu pisaliśm y, że na terenie 
powiatu pszczyńskiego zanotow ano w  o- 
statnich latach dużą liczbę nadużyć, popeł­
nionych przez naczelników gmin lub ich 
podwładnych urzędników.

Niesumienni urzędnicy sprzeniewierza­
li znaczne sumy pieniędzy gminnych, któ­
re w płacali m iejscowi oby w atele za należne 
podatki. Zdarzały się również wypadki 
sprzeniewierzenia pieniędzy, złożonych  
dla ubogich czy bezrobotnych. Przeważna  
część defraudantów odpow iadała przed 
sądem, gdzie ukarano ich należycie; in­
nych usunięto ze stanow isk i musieli oni 
pokryć w yrządzone kasom gminnym szko­
dy.

W ostatnim czasie znowu mnożą się 
na terenie pow. pszczyńskiego nadużycia, 
popełniane przez naczelników i urzędni­
ków przy podziale pieniędzy dla bezro­
botnych. Takie wypadki miały miejsce 
np. w  P aw łow icach  i G olasowicach. Osta­
tnio podobny wypadek zdarzył się w Ja- 
rząbkowicach, gdzie m iejscowy naczelnik  
gm iny, Augustyn Hawelka dopuścił się 
pewnych nadużyć. Po ujawnieniu tych 
niedokładności, W ydział P ow iatow y w  
Pszczynie zaw iesił go  w  urzędowaniu. 
Obowiązki naczelnika gm innego pow ie­
rzyły w ładze nadzorcze pierwszemu ław ­
nikowi, Brachaczkowi z Jarząbkowic. (x )

Is tn ie jący  od ro k u  1913 w  Cieszynie 
Ś ląski Z ak ład  W ychow aw czy , z likw idow a­
no  z dn iem  15 styczn ia  b r. Z ak ład  ten , w  
k tó ry m  m ieściło  się p rzed  k ilk u  la ty  około 
160 ch łopców  w w ieku  od la t 14 do 20, o- 
k aza ł się, ja k  na czasy dzisiejsze, za d ro ­
gi. Roczne koszta  jego u trzy m an ia  w yno­
siły  p rzy  p e łnym  stan ie  g rona  nauczyciel-

Pożar na kop. „Polska“
opanowany

Trw ający od dłuższego czasu pożar w pod­
ziemiach kopalni „Polska“ w Małej Dąbrówce 
został zupełnie opanowany. W szystkie zagro­
żone pożarem  odcinki kopalni oblamowano. 
W ydobycie węgla jest jeszcze ograniczone, czy­
nione są jednak przygotowania do całkowitego 
uruchom ienia kopalni, co praw dopodobnie n a ­
stąpi za dwa tygodnie.

w Cieszynie
skiego, służby  i w ychow anków , około  180 
tys. zł. N a jednego  w ychow anka  w y p ad a­
ło 1500— 2000 zł. rocznie. K w ota ta , u ży ­
ta  dzisiaj n a  dosta rczen ie  p racy  m łodzie­
ży (np. w  O D R ), m a  przyn ieść  w ięcej k o ­
rzyści.

Ja k  się dow iadu jem y, część w ycho ­
w anków  zlikw idow anego  Z ak ładu  u m ie ­
szczono w ... ew angelick ich  zak ład ach  sie­
ró t „E b en eze r“ w Dzięgielow ie. W  b u d y n ­
k ach  b. Z ak ład u  m a być  o tw a rta  ju ż  w 
na jb liższych  tygodn iach  t. zw . szko ła  p r a ­
cy spo łecznej, pod  k ierow n ic tw em  d o ty ch ­
czasow ego d y rek to ra , d ra  T om iczka. N o­
w a szkoła m a służyć ksz ta łcen iu  p rzo d o w ­
ników  d la  o rgan izacy j m łodzieżow ych na 
Ś ląsku . W  ty m  celu  odbędą się k u rs a  sp ó ł­
dzielcze, te a tra ln e  i inne. Szkoła po łączona 
będzie z in te rn a tem  n a  100 osób. P ro je k ­
tow ane  je s t rów nież założenie w Z akładzie 
zaw odow ej szkoły  rzem ieśln iczej, (d)

N iek tó rzy  z w y m ien ionych  w  tych  li­
stach  p rzy zn a li się do należen ia  do N. S. D.
A. B. B rac ia  M atliejow ie u rządza li w  sw ych  
m ieszkan iach  zeb ran ia  o rg an izacy jn e ; tw ie r­
dzili oni z ca łą  stanow czością , że osk. C opp 
na leża ł do o rgan izacji. SchafarcZ yk obc ią ­
ża ł osk. Ju ra n k a , k tó ry  zbiegł do N iem iec 
i n as tęp n ie  w rócił. P o  pow rocie  n ie  zgłosił 
się je d n a k  w  po lic ji, lecz n a d a l u k ry w a ł się 
n a  te ren ie  G órnego Ś ląska. A resztow ano 
go dop iero  w  czasie ob ław y  i do tychczas 
p rzeb y w a w  areszcie  śledczym  .

Jak o  n as tęp n y  św iadek  zeznaw ał p rzo ­
dow nik  po lic ji śledczej C hw ila, k tó ry  p rze ­
słu ch iw a ł S chafarczyka . Św iadek  ten  z  ca­
łą stanowczością  zaprzecza , ja k o b y  w y m u ­
szał zeznania  od S ch a fa rc zyka  i g roził m u  
pobiciem . A pelow ał jedyn ie  do n iego, by 
zezna ł szczerą  p raw d ę , co m oże w p ły n ąć  
łagodząco  p rzy  w ym iarze  k a ry . Ś w iadek  ten  
rów nież  zap rzecza  stanow czo , jak o b y  ob ie­
cyw ał S chafarczykow i zw olnienie z a re sz tu , 
jeże li złoży zeznan ia , obciąża jące  in n y ch  o- 
skarźonych .

D ziw ną ro lę  w  te j sp raw ie  o deg ra ł św ia­
dek M rozek z N ow ej W si, k tó ry  zn a jd u je  
się do tychczas na  w olności.

P rzy zn a ł się on  p rzed  sądem , że w  jego  
m ieszka n iu  odbyło  się zebranie  N. S. D. A.
B., n a  k tó r y m  12 osób przysięgało  na  w ier­
ność Hitlerowi.  M iędzy tym i, k tó rzy  p rz y ­
sięgali, zn a jd o w ał się rów nież  T eo d o r B a­
d u ra , o sk a rżo n y  w  obecnym  procesie . W  
k o ń cu  św iadek  p rzyzna ł, że w erb o w ał cz łon­
ków  do te j n ie legalnej o rg an izac ji i w cią ­
gnął do n ie j rów nież  B adurę . Osk. B ad u ra  
zap rzecza  w szystk iem u tw ierdząc , że chodzi 
p raw d o p o d o b n ie  o innego  B ad u rę  im ien iem  
Jerzy . M rozek jed n ak  jes t innego zdan ia .

Ja k  zeznaw ał k a s je r  „Ju n g d eu tsch e  P a r ­
te i“ , W ik to r  P e tra s , osk. S ch m ain ta  pow ie­
dzia ł m u , że o rg an izac ja  „Ju n g d eu tsch e  
P a r te i“ je s t n ic  n ie  w a rta , a le  on  zna  n iele­
galną organizację n iem iecką , k tóra  m o że  
wiele  zdziałać. Na le j podstaw ie  S chm ain tę  
w yk luczono  z „ Ju n g d eu tsch e  P a r te i“ .

Jak o  n as tęp n y  zeznaw ał sędzia śledczy 
dr. R om an  Z dankiew icz, k tó ry  p rzes łu ch i­
w ał o sk a rżo n y ch  i p ro w ad z ił w  te j sp raw ie  
śledztw o. Z eznał on, że na  o sk a r żo n ych  nie  
w yw iera n o  żadnego nac isku ,  a sam i z  w ła ­
sne j w oli p rzyzn aw a li  się do w iny .  Z eznał 
da le j, że osk. S chafarczy lt zdaw ał sobie 
sp raw ę w  zupełności, że jes t p rzes łu ch iw a­
ny  przez  sędziego.

Z asądzony  w  pop rzed n im  procesie  C e­
bu lla  zeznał ja k o  św iadek , że znalezione u  
niego listy  by ły  s ta ry m i listam i „ Ju n g d eu ­
tsche P a r te i“ , k tó re j by ł m ężem  zau fan ia . 
P rzew odn iczący  p y ta  się go, czy w ie, że 
p rzed  sądem  jako św iadek  pow in ien  m ów ić 
p raw dę , na co C ebulla odpow iada, że o tym  
n ie  w iedział.

R eszta św iadków  nie w n iosła  do sp raw y  
n ic  now ego. D alszy ciąg ro zp raw y  dziś w  
sobotę o godz. 9-tej. (ag)

Zabiegi o zniesienie podatku specjalnego
na Ślusltii

W  ub. środę odbyło się w  Katowicach  
zebranie prezesów i sekretarzy poszczegól­
nych oddziałów Związku Urzędników Pań­
stwowych, Samorządowych i Komunał 
nych na woj. śląskie, oraz Związku Zrze­
szeń Urzędników Komunalnych, pośw ięco-

%
(K) PRZEDSTAWIENIE W  MYŚLOWI 

CACH. W  niedzielę, 7 bm, o godz. 18.30 w 
auli now ej szkoły w Mysłowicach Stow. „ Ja ­
skółka" odegra krotochwilę p. t. „W ujaszek % 
Gdyni". Dochód przeznaczony na bezrobotna 
młodzież-

(Cl.) DYŻUR LEKARSKI W  CHORZOWIE.
* Dyżur niedzielny dla członków Kasy Chorych 

w Chorzowie w dniu 7 bm. pełnią: dr. Jani 
czek (Chorzów I, ul. Wolności 16), dr. Riedel 
(Chorzów II, ul. 3 Maja 12).

(Cl.) SREBRNE GODY. Stali czytelnicy „Sie­
dmiu Groszy" Jakób i W endolina Pykowie z 
Lipin obchodzą w dniu 6 bm. srebrne gody mał- 
■«ński*

ne sprawie podatku specjalnego. Przedsta­
w iciele powyższych organizacyj uchwalili 
rezolucję, w  której dom agają się zniesienia 
podatku specjalnego w  odniesieniu do 
wszystkich funkcjonariuszów państwowych  
i sam orządowych. Rezolucję, którą podpi­
sało 54 przedstawicieli pracowników pu­
blicznych, wysłano do prezesa Rady Mi­
nistrów, ministra Skarbu i Sejmu R. P.

Postulat w  sprawie zniesienia podatku 
specjalnego uzasadniono tym:

1) że w  okresie wprowadzenia podat­
ku specjalnego zapewniono, iż przed upły­
wem dwóch lat, a m oże nawet wcześniej, 
nastąpi rewizja zasad obciążających pra­
cowników;

2 ) że zarysowująca się poprawa g o ­
spodarcza stwarza m ożliwości zrealizow a­
nia tej zapowiedzi;

3 ) że podatek ten stanowi niezmiernie

dotkliwe obciążenie i tak już niskich upo­
sażeń i powoduje pauperyzację szerokich  
mas pracowników publicznych;

4) że urzędnicy niektórych przedsię­
biorstw i banków państwowych zostali od 
podatku specjalnego zwolnieni, co pow o­
duje wśród szerokich w arstw  urzędniczych 
poczucie niesprawiedliwego ł nierównego  
ich traktowania.

Poza tym postanowiono odnieść się do 
p. w ojew ody śląskiego i Sejmu śląskiego, 
by w  odniesieniu do funkcjonariuszów ślą ­
skich, zatrudnionych w  zakładach i insty­
tucjach wojewódzkich, zastosow ano do 
czasu zniesienia podatku specjalnego te sa­
me ulgi, z jakich korzystają obecnie mniej 
zarabiający funkcjonariusze komunalni, 
których, jak wiadomo, od podatku specjal­
nego zwolniono
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Obrady Komisji Budżetowej sejmu Si.
O wgisze uposaienie urzędników

r(b z) W czoraj podaliśmy część sprawo­
zdania z posiedzenia Komisji Budżetowo- 
Skarbowej Sejmu śląsk iego, jakie odbyło 
się w  czwartek popołudniu.

Po referatach, dotyczących spraw per­
sonalnych i sprawy uposażeń urzędników, 
o czym już pisaliśmy, przystąpiono do 
dyskusji nad administracją skarbową. 
Jako pierwszy zabrał głos naczelnik 
wydziału skarbowego dr. Urban, któ­
ry przedstawił stan skarbowości na 
Śląsku, porównując dochody i stw ier­
dzając, że wydatki osobow e w  dziale 
skarbowości w  stosunku do dochodów  
są  bardzo niskie i w ynoszą zaledwie 
6  do 7 proc. i w  dalszym  ciągu ulegają 
redukcji. Poza tym stwierdził naczelnik  
Urban, źe umorzenia przepisów  podatko­
w ych  dotyczyły głównie drobnych płatni­
ków. W reszcie stwierdził, że odwołania  
od przepisów podatkow ych znacznie się 
zm niejszyły, co jest dowodem  realności 
w ym iarów  podatkowych.

W  dyskusji szereg posłów  skarżył się 
na nieodpow iednie traktow anie podatni­
ków  przez urzędników skarbowych. Poza  
tym w skazyw ano, że gdy płatnik uzy­
ska w  odwołaniu pewną kwotę podatko­
w ą, urząd każe mu długo czekać na zwrot 
niesłusznie pobranego podatku. Zwracano  
również uwagę, że m ałych płatników gn ę­
bi się, doprow adzając ich do ruiny. W re­
szcie zw rócono również uw agę, że w  o-  
statnim czasie kupcy napływ ow i działają  
coraz częściej na szkodę Skarbu przez 
przepisyw anie firm n a  nazw iska innych  
w łaścicieli. Jeden z p osłów  w ypow iedział 
się za tym, by opłaty na rzecz Funduszu 
G ospodarczego były ściągane nie b ezp o­
średnio przez urzędy skarbowe, lecz, jak 
dawniej, przez gminy.

W  odpowiedzi na te uw agi zabrał po­
now nie g los naczelnik dr. Urban, który 
stwierdził, że w  okręgu śląskim  dokonano  
w  ciągu  roku około  250 tysięcy  w ym ia­
rów  podatkowych. Jeżeli przy sporządza­
niu tych w ym iarów  były pewne usterki, 
to w  porównaniu z ogólną ilością w ym ia­
rów było ich stosunkowo mało. Jeśli zaś 
chodzi o przetrzym ywanie nadpłaconych  
sum w  kasach podatkowych, w yjaśnił na­
czelnik Urban, że zasadniczo zw raca się 
tylko w ted y  takie sumy, jeżeli płatnik nie 
zalega z innymi podatkamii. Często bo­
wiem  zdarzało się, że poszczególni płat­
nicy należą również do innych rejonów  
podatkow ych i często tam mają pewne 
zaległości. W obec konieczności sprawdza­
nia kont podatkowych następuje zwłoka’ 
w  zw rocie tych sum.

Co się zaś tyczy moralności podatkoi 
w ej płatników z dotychczasowej prak­
tyki okazało się, że w  70 procentach  
płatnicy płacą sw e podatki, co św iadczy  
o tym, że wym iary były zgodne z stanem  
faktycznym . W  dalszym ciągu naczelnik  
Urban ośw iadczył, że będzie dążył do u- 
jednolicenia spraw y w ielokrotnego opo­
datkowania płatników, m. in. w łaścicieli 
nieruchom ości. P rzeciw staw ia się on jed­
nak stanow czo, by opłaty na rzecz Fun­
duszu G ospodarczego były ściągane przez 
gm iny. Praktyka bow iem  w ykazała, że 
obecnie Skarb śląsk i, który zajmuje się 
bezpośrednio ściąganiem  tych opłat, ma 
100 proc. w yższe w pływ y z tego źródła. 
O ile wreszcie chodzi o nieuczciwych płat­
ników, nie ma do tej pory podstaw  praw­
nych, aby poruszanym  w  dyskusji nadu­
życiom  położyć kres.

.W; końcu naczelnik Urban stwierdził, 
że projektowane jest powiększenie etatów  
buchalterów skarbowych, celem szybsze­
go przeprowadzania rewizji u płatników. 
Na tym dyskusję zamknięto. Następne 
posiedzenie komisji budżetowej odbędzie 
się w  poniedziałek po południu.

Jak wynikało z przemówienia naczel­
nika Urbana, najważniejszym  działem ad­

ministracji skarbowej jest dział podatków  
bezpośrednich. W pływ y  tego działu w y­
nosiły w  roku 1935-36 —  77 proc. ogól­
nych  w pływ ów  skarbow ych. Drugim z 
kolei działem adm inistracji skarbow ej jest 
dział opła t stemplowych oraz podatku  od 
spadków  i darowizn. W pływ y  tego dzia­
łu wynoszą około 12 proc. ogólnych w pły­
w ów  skarbow ych. W p ły w y  z podatków  
pośrednich w ynoszą  około 7 proc. Refe­
rent om ówił też działalność śląsk iego

Funduszu G ospodarczego, którego w pły­
wy w ynosiły 52.370.748 zł. Z pożyczek 
z tego Funduszu korzystało 3.475 osób na 
ogólną sumę 45.876.300 zt. Poza tym 
istnieje jeszcze Śląski Fundusz G ospodar­
czy pow sta ły  z pożyczki w Zakładzie U- 
bezpieczeń Społecznych w  Chorzowie. —  
W pływ y  z tego Funduszu od czasu jego 
pow stan ia  wynosiły 5.113.372 zł. P oży ­
czek z tego Funduszu udzielono na sumę
4.184.000 zł.

Poprawa sprawności administracyjnej
O popraw ie  spraw nośc i  mogą św iad­

czyć cyfry. Gdy w  roku  1934 na 4.657 po­
dań o u lgow e św iadec tw a  przemysłowe 
za ła tw iono  przychylnie 53,4 proc. to w 
roku 1935 na ogólną ilość 2.713 podań za­
ła tw iono przychylnie 75,04 proc. Od roku 
1933-34 do 1936-37 um orzono z tytułu 
względnej i bezw zględnej nieściągalności 
p oda tków  łącznie 30.181 pozycyj. Rów­

nież akcja egzekucyjna ulega s topniowej 
poprawie . Gdy bowiem w  roku 1933-34 
końcow a zaległość w  tytułach w y k o n aw ­
czych wynosiła  158.839, to w  roku 1935-36 
wynosiła  tylko 13.3.582, zaś  na 31 grudnia 
1936 tylko 108.852. Ilość licytacyjnych 
sp rzedaży  wynosiła  w roku 1934-35 —  
6.748, a za trzy kw arta ły  1936 tylko 2.678.

w ydatków  administracyjno - rzeczowych, 
prelim inowanych na rok 1937-38 na kwo

przedziło dłuższe przemówienie naczelni­
ka wydziału budże tow o - gospodarczego

tę 3.270.000 zł. N a kw otę  tę sk ładają się śl. Urzędu W ojew ódzkiego  p. Piechaczka,
wydatki na podróże służbowe, delegacje 
i przesiedlenia, utrzymanie środków loko 
mocji, pom ieszczenie urzędów, wydatki wódzkim. 
biurowe, w ydaw nictw a urzędowe itp. —

który  przedstaw ił organizac ję  p rac  ra ­
chunkowo - kasow ych w  Urzędzie W oje-

Handel mes Śl€|$isii
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(br) W ed ług  n ie o f ic ja ln e j s ta ty s ty k i h a n ­
del w  g ó rn o ś ląsk ie j części w o jew ództw a ś lą ­
sk iego z n a jd u je  się w  15,4 p ro c . w  rę k a c h  
ży dow sk ich . N a te re n ie  w ie lk ich  K atow ic 
p ro c e n t Ż ydów  w h a n d lu  w ynosi oko ło  44,6 
p ro c . a w  sam ym  śró d m ieśc iu  n a w e t 50 p ro ­
cen t. W  C horzow ie 20,5 p roc ., w  śró d m ie ­
ściu  p o n a d  25 p roc . N a te ren ie  pow . k a to ­

w ick iego  s ta ty s ty k a  w y k azu je  10 p roc . Ży­
dów , w Ś w iętoch łow icach  9 p roc ., w  T a rn o - 
gó rsk iem  7 proc ., w L u b lin ieck iem  6,5 p roc ., 
a w R y b n ick iem  i P szczyńsk iem  po  5 p roc . 
Żydów  w h an d lu .

Na Ś ląsku  C ieszyńskim  29 p ro c . sk lepów  
je s t w  rę k a c h  Żydów , a w sam ym  B ielsku  
p o n a d  50 p ro cen t.

Pogrzeb śp. Alfonsa Zgrzebnioka
W czoraj odbył się w Rybniku pogrzeb i. p. 

'Alfonsa Zgrzebnioka, b. wicewojewody biało­
stockiego, bojow nika walk o wyzwolenie Ślą-" 
ska, zasłużonego działacza narodowego.

O godz. 10-tej rano trum nę ze zwłokami 
przeniesiono do kościoła św. Antoniego, gdzie 
modły odpraw ił ks. biskup połowy dr. Gawli­
na, a kazanie wygłosił ks. Jędrysik, b. tow a­
rzysz broni Zmarłego w czasie pow stań ślą­
skich.

Kondukt żałobny prow adził ks. biskup po­
łowy dr. Gawlina, w otoczeniu licznego ducho­
wieństwa. Za trum ną postępowała żona zm ar­
łego i m atka, przedstawiciele Ministerstwa Spr. 
W ew nętrznych, przedstawiciele Urzędu W oje­
wódzkiego Śląskiego i Białostockiego, dalej bar­
dzo liczne delegacje organizacji, z którym i 
zmarłego łączyła w spółpraca. — W pogrzebie 
uczestniczyły również delegacje oficerów, po­
licji, straży granicznej tak  ze Śląska, jak  i z 
woj. białostockiego. Trum nę ze zwłokami zło­
żono w grobie na nowym cm entarzu w Rybni­
ku. Nad otw artą mogiłą przemówił kolega 
zmarłego z la t szkolnych ks. biskup Gawlina, 
który  w pięknych słowach nakreślił sylwetkę 
zmarłego

Sekcia zwłok ofiar
katastrofy mikołowskiej

Jak to już wczoraj donosiliśmy, w  kost­
nicy szpitala św . Józefa w  M ikołowie od­
była się sekcja zw łok  zabitych w  katastro­
fie kolejowej pod Mikołowem. Sekcja ta 
trwała do w ieczora i ograniczyła się jedy­
nie do zwłok śp. Piotra Holeczki, Tom a­
sza W ilka i Józefa Kasperka. Na czwar­
tym zabitym, Tom aszu Mańce sekcji nie 
przeprowadzono, gdyż przyczyna jego  
śmierci była w idoczna; miał on zerwaną  
z tułow ia g łow ę. U wszystkich trzech, le­
karze stwierdzili ciężkie obrażenia w e­
wnętrzne, które spow odow ały natychmia­
stow ą śmierć nieszczęśliwych. Dwóch z za­

bitych miało złamane kręgosłupy, pęknię­
tą wątrobę i nerki, trzeci zaś miał złamaną 
miednicę, oraz kilka połamanych żeber.

- Zwłoki wydały władze sądowe rodzinom, 
które sprowadziły je do Kochłowic. (x )

Pogrzeb wszystkich ofiar katastrofy  pod 
Mikołowem odbędzie się dziś w sobotę o godz. 
8-ej w Kochłowicach. (x)

D ziew ięć  dni w  słońcu
Taką niezwykłą okazję stanowi Podkarpac­

ki Raid Kolejowo-Narciarski, organizowany 
przez Towarzystwo Krzewienia Narciarstwu. 
W yrusza 11 lutego z Krakowa — wieczorem. 
W  wygodnych — w agonach II klasy, zam ienio­
nych na sypialnie, turyści przybyw ają już ra ­
no następnego dnia do W oroehty (569 km ), 
której w arunki śnieżne są znakom ite Tu dwa 
dni spacerów i wycieczek!

14 lutego rano pociąg przybyw a do Sław­
ska, szczycącego się posiadaniem  najlepszych 
terenów narciarskich. A potem  dwa dni w Kry­
nicy i trzy dni w Zakopanem.

Na zakończenie 20 lutego w Wiśle, Wszę­
dzie turyści, otoczeni opieką i wygodami. (Wy­
kwintne jedzenie — wagon dancingowy — w a­
gon kąpielowy). Przewodnicy, wycieczki, na 
żądanie kurs jazdy.

Raid ten — to jedyna sposobność taniego 
zwiedzenia pięknych odległych miejscowości 
Małopolski W schodniej, za cenę, k tóra  — o- 
bejm ując tak  różnorakie świadczenia — nie 
przewyższa sumy przejazdów.

Skorzystajcie ze sposobności i zgłoście swój 
udział (pisemnie, telegraficznie) w Towarzy­
stwie Krzewienia N arciarstw a w Krakowie, ul. 
Piłsudskiego 13. (telefon 128-38).

Za bluinierstwo
przeciw Bogu

Na niejakiego E dw arda Kwiecińskiego w 
pow. lublinieckim, sporządzono doniesienie do 
prokuratury , ponieważ ostatnio dopuścił się w 
lokalu Tomasza Kusego w Sośnicy, gmina Ka­
lety publicznego blu.nierstw a przeciwko Bogu.

Wydatki administracyjno-rzeczowe
Komisja rozpatrywała jeszcze dział Dyskusję nad tym działem budżetu po-

Państwo Anna I Franciszek Molowie z ßoguc'e 
obchodzili 5 bin. 59-te swoje urodziny. Jub ila­
tom składamy wraz z ich dziećmi serdeczne 

życzenia.

Wyjazd chłopców
do Jastrzębia

W  poniedziałek 8 hm. wyjeżdża 50 chłop­
ców szkolnych, zakw alifikow anych przez leka­
rzy szkolnych do uzdrowisk na czterotygodnio­
wą kurację do sanatorium  dla dzieci m iasta 
Katowic w Jastrzębiu-Zdroju.

Rodzice, których dzieci zostały wyznaczo­
ne przez Miejski Urząd Opieki Społecznej do 
Jastrzębia - Zdroju, winni ze swymi dziećmi 
stawić się w powyższym dniu punktualnie o 
godz. 11-tej na dworcu w Katowicach w hali 
Il-giej.

Komunikat śn ieg o w y
Schronisko — B arania Góra, Wisła, donosi 

w piątek, 5 hm. godz. 9. Śniegu puchu 90 cm., 
gdzie niegdzie śnieg jest zwiany, tem peratu­
ra — 6, lekkie zachm urzenie, w iatr południo­
wo-wschodni, barom etr opada, w dolinach 
śnieg jest m okry albo taje. W arunki dla n a r­
ciarzy od Kubalonki począwszy są doskonałe.

Schronisko" na Równicy, Ustroń. Śniegu pu­
chu około 50 cm., gdzie niegdzie zwiany, tem ­
peratura  —■ 4, silne zachm urzenie, w iatr połu­
dniowo-wschodni, w dolinach śnieg jest m okry 
albo taje. Około schroniska i wyżej są dla n a r­
ciarzy doskonałe warunki. Szosa na Równicę 
będzie przetrasow ana, w ym ijanie jest niem oż­
liwe, w jazd tylko do godz. 13-tej, po godz. 13 
tylko dla zjeżdżających z Równicy. Łańcuchy 
konieczne.

PRAWDZIW Y UŚMIECH LOSU.
Jakże niespodzianie uśm iecha się do czło­

wieka... szczęście.
W7iele ciężkiej pracy, wiele niedospanych 

nocy, głodowanych dni uskładała p. Katarzyna 
J., aby wychować pięcioro dzieci, dać im  wy­
kształcenie, przygotować do trudnej wędrówki 
przez drogi i ugory życia.

Owdowiała w czasie wojny europejskiej, nie 
ugięła się ani na chwilę w walce o przyszłość 
swych dzieci. Niestety, Syzyfowa praca dziel­
nej kobiety nie dała spodziewanych pięknych, 
podziwu godnych owoców.

Dzieci rozproszyły się po świccie, szybko 
1 łatwo zapom inając o... matce. I  chociaż wszy­
scy trzej synowie, przebywający za granicą są 
bardzo zamożnymi ludźmi, chociaż obiedwie 
córki wyszły doskonale za mąż i nikom u nie 
sprawiałoby różnicy, jeśli nie zabrać do siebie 
matki, to łożyć rentę na jej utrzym anie — pani 
Katarzyna została osam otniona całkowicie.

Początkowo m iała jeszcze pracę, * czasem 
jednak zdrowie, nadw yrężone tyloletnim  wysił­
kiem, coraz częściej zaczęło szwankować, oczy 
odmawiać posłuszeństwa. Kryzys doprowadził 
do likwidacji przedsiębiorstwa, K atarzyna I. 
znalazła się bez pracy i bez najm niejszej per­
spektywy na zdobycie kaw ałka chleba.

W szelkie próby uzyskania dla niej pomocy 
od dzieci, przedsiębrane przez sąsiadów sta­
ruszki, spełzały na  niczym dlatego, źe nie moż­
na było ustalić m iejsca pobytu zarówno synów 
jak i córek. Przez dłuższy okres czasu, u trzy­
mywała się pani K atarzyna z w yrobu sztucz­
nych kwiatów, jednakże coraz bardziej szwan­
kujący wzrok odebrał je j i tę, ostatnią deskę 
ratunku.

Przed staruszką stanęło widmo głodowej 
śmierci. Zaczęło się rozpaczliwe wyprzedawa- 
nie najróżniejszych przedmiotów, pozostałości 
z dawnych „dobrych czasów“.

Przeznaczając lwią część pieniędzy na u trzy­
manie, staruszka nie zapom inała o... uśmiechu 
losu i konsekwentnie, z jakąś fanatyczną wiarą 
kupowała... losy loteryjne.

W ostatnim , styczniowym ciągnieniu 4 ej 
klasy Loterii Państwowej na ćwiartkę losu pa­
ni K atarzyny padła jedna z  dużych wygranych.

Uszczęśliwiona starowina zainkasowała tę, 
dosłownie z... nieba spadłą sumę, k tóra  zapew- 
nia jej spokój i dobrobyt do końca życia. Spo­
kój i dobrobyt niezależny od dzieci, którym  
tvle poświęciła, a które tak łatwo o niej zapom ­
niały...

Skazanie redaktora „Polski Zachodniej”
na sześć tygodni aresztu

P. W ilhelm Ledwo« z Radlina II, stały Czytel­
nik ..Siedmiu Groszy“ 1 długoletni członek 
Chrześcijańskiego Zjednoczenia Zawodowego 
były działacz plebiscytowy, obchodził 5 b. m. 
5o-te swoje urodziny. Jubilatow i składam y ser­

deczne życzenia,

Przed paroma miesiącami na lamach w i­
leńskiego „Słow a1, organu konserwaty­
stów, ukazał się artykuł naczelnego redak­
tora tego pisma Stanisława Mackiewicza  
p. t. „Ftihreria bez ideologii“, ostro ata­
kujący gospodarkę p. Grażyńskiego na 
Górnym Śląsku. Artykuł ten został skon­
fiskowany, w ojew oda Grażyński wniósł 
skargę do sądu przeciw red. M ackiewiczo­
wi, który potem został skazany w  pierw­

szej instancji na trzy miesiące więzienia 
i grzywnę. . , ,

Artykuł • „Słow a“ odbił się _ głośnym  
echem w  całej prasie i w yw ołał żywą dy­
skusję. M. ino. ukazało się też kilka arty­
kułów polemicznych w  „Polsce Zachod­
niej“. Treścią jednego z nich p. t. „W pra­
wdzie M ackiewicz, ale chamstwem pach­
nie“, red. M ackiewicz uczuł się obrażony  
i zaskarżył do sąd u  ted. odpowiedzialnego

„Polski Zachodniej“ W ilhelma Cholewę o 
zniew agę.

Pierw sza irozprawa w  tej sprawie od­
była się przed paroma tygodniami i została  
odroczona. W czoraj, na drugiej rozprawie 
doszło, podobnie jak na poprzedniej, do 
ostrej polem iki między obydwiema strona­
mi. W  wyniku rozprawy sąd uznał p. Cho­
lew ę winnym i skazał go  na 6 tygodni 
aresztu, 150 zł grzywny i ponoszenie kosz­
ó w  sądowych,



—  Z u p e łn ie  m o ż liw e  —  w tr ą c iła  
M aja. —  Ja za ra z  sp o s tr z e g ła m , że  
b a ro n  p o sia d a  w e  w z r o k u  sw y m  siłę , 
k tó rą  p o s ia d a  u n as w  In d ia c h  k a żd y  
fak ir i k a p ła n  B r a h m y . W  k ilk a  s e ­
k u n d  d o p r o w a d z iła m  P r isk ę  do p r z y ­
to m n o śc i.

M ło d a  w d o w a  s łu ch a ła  ty c h  s łó w  
z  p rze ra ż en ie m . P r z e d  o c z y m a  s ta ­
n ą ł jej o b ra z  w  p ark u . C z y ż b y  i ją  
w te d y  b aron  h y p n o ty z o w a ł sw y m  
s tr a sz n y m  w z r o k ie m ?

—  P r o sz ę , n ie c h  p an i o p o w ia d a  
d alej.

—  M aja  p o sia d a  ta k ą  sa m ą  siłę  
h y p n o ty c z n ą  —  c ią g n ę ła  A z u m e . — ; 
K to  w ie , c z y  n ie  s iln ie jsz ą  od  b aro ­
na. M a ja  tw ie r d z i, ż e  p o tr a fiła b y

n y ch  d z ie w c z ą t ...  J e s te ś m y  tam , 
g d z ie  z o s ta w iliś m y  o s ta tn io  Iren ę .

—  G d zie  je s t  p ięk n a  E m m a ?  —  
w o ła n o  ze  w s z y s tk ic h  stron .

—  N ie c h  śp iew a , d o sy ć  m a m y  
ty c h  w a s z y c h  r y k ó w  — - za g r z m ia ł  
g ło s .

—  S p o k o jn ie , m o i p a n o w ie , sp o ­
k o jn ie  ! —  r o z le g ł  s ię  g ło s  g o sp o d a ­
rza.

—  P r e c z  z ty m  sta ry m  p ier n i­
k ie m ! J im , je sz c z e  jed en  k ie l i s z e k ! 
N ie c h  ż y je  p ięk n a  E m m a !

—  N ie c h  ż y je !  —  p o d c h w y c iła  p i­
jan a  b and a.

Iren a  p rz y s łu c h iw a ła  s ię  w r z a ­
sk o m  w  p r z y le g ły m  p o k o ju . P o  u s il­
n y ch  n a le g a n ia c h  u d a ło  jej s ię  u zy -

-  -
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Jrena przysłuchiwała się wrzaskom

"4 1 4 4 )

ITRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.
Piękne 1 m łoda h rab ianka Irena Hohen- 

|e ln  i  Niemlee wyszła wbrew woli rodziców 
ja m ą ł za A rtura N ordheim a, który  Ją wkrót- 
i* porzucił 1 wyjechał do Ameryki. Wypę- 
fcona z dom u przez ojca, Irena w raz z ma- 
J rm  dzieckiem w yjechała do Ameryki, gdzie 
ddnaiazła A rtura, który  przybrał nazwisko 
Sould I ożenił się pow tórnie. Przegrawszy 
Wajątek w karty , A rtur zam ordow ał w ce- 
Bch rabunkow ych swego teścia Sm itha i, ścl- 
lany przez policję, ukryw a się. W  Ameryce 
Irena przeżywa istną gehennę, prześladow a­
ła  przez swego męża zbrodniarza. W reszcie 
(trąciwszy dziecko, m ałą Llddy, k tóra za- 
(lądziła w puszczy, rozchorow ała się cięż­
ko 1 dostała się do szpitala, którego dyrektor 
Irlęził ją , chcąc ją  zmusić do uległości. Tym­
czasem Nordheim  popełnia coraz to nowe 
Ibrodnle. W tym czasie dwaj zamożni przy­
lecicie Ryszard 1 Jam es, zaczęli uczęszczać 
» pewnego kabaretu  zwanego „Białym Pa 
rem ", w którym  przebywały młode 1 pięk- 

J» kobiety,
*

*■— Tera* przekonam się, czy mnie 
zdradza i oszukuje, a  biada mu, jeśli 
skonstatuję, że przypuszczenia moje 
nie są  mylne. N ędznik dowie się 
Wtedy, jak straszną m oże być moja 
zemsta.

S ta n ę ła  na p r o g u  b łę k itn e g o  sa lo ­
nu. S łu ż ą c y  b a ro n a , u jr z a w sz y  sw ą  
d a w n ą  p an ią , s tr a c ił g ło w ę .

—  C h c ia ła b y m  p o m ó w ić  z  ty m i  
paniami.

Kam erdyner spojrzał na nią za k ło ­
potany. 

i— Czy Wstęp jest rów nież 1 dlä 
iryiłe w zbroniony? —  zapytała.

—  N ie  w ie m ... —  w y ją k a ł s łu żą cy . 
.W su n ęła  m u d o  ręk i s z tu k ę  z ło ta .
—  B a ro n  o b e c n ie  je s t  w  sa li g ry . 

M o ż e c ie  s ię  g o  n ie  o b a w ia ć . B ę d ę  
m ilc zeć .

K a m e r d y n e r  sk in ą ł g ło w ą  i M a-  
n u e lita  w e s z ła  d o  sa lo n u . U jr z a w s z y  
t r z y  m ło d e  d z ie w c z y n y , s ta n ę ła  z d z i­
w io n a . P r isk a  w s ta ła  n a ty c h m ia s t  i 
zn ik n ę ła  w  p r z y le g ły m  p o k o ju , p rzy ­
c isk a ją c  c h u s te c z k ę  d o  oczu .

—  N ie c h  s ię  p a n i n ie  d z iw i n a sze j  
p r z y ja c ió łce . —  o d e z w a ła  s ię  M aja  —  
P ła c z e  b ie d a c tw o  c a ły  d z ie ń  i w s ty d z i  
s ię  p o k a z a ć  sw ą  za p ła k a n ą  tw a r z y c z ­
k ę.

M ło d a  w d o w a  u s ia d ła  na k an ap ie  
i p r z y ja ź n ie  sk in ę ła  na M a ję  i A zu m e .

—  C z y  b aron  c z ę s to  tu  d o  w a s  
p r z y c h o d z i?  ■—  za p y ta ła .

D z ie w c z y n y  m ilc z a ły , b b rźu ca ją c  
M a n u e litę  d z iw n y m  sp o jr ze n ie m .

—  M o ż e c ie  m ie ć  d o  m n ie  zu p e łn e  
za u fa n ie  —  rzek ła  —  b aron  i m n ie  ró ­
w n ie ż  o sz u k a ł. C h cę  te m u  n ę d z n ik o ­
w i z e d r z e ć  m a sk ę  z  tw a r z y . P r z y c h o ­
d zi w ię c  tu  c z ę s to ?

M a ja  sk in ę ła  g ło w ą .
-—  N ie  b o ję  s ię  t e g o  ło tr a  —  o d e ­

z w a ła  s ię  A z u m e . —  C z y  ch ce  pani, 
a b y m  jej o p o w ie d z ia ła  w s z y s tk o ?

M a n u e lita  g o r ą c o  u śc is n ę ła  ręk ę  
E g ip c ja n k i.

•—  B ę d ę  p a n i ca łe  ż y c ie  w d z ię c z ­
ną. N ie c h  m n ie  p a n i n ie  o sz c z ę d z a , 
p r o sz ę  m ó w ić  w s z y s tk o , w s z y s t k o !

—  B a r o n  je s t  tu  p r a w ie  c o d z ie n ­
n y m  g o ś c ie m . P r isk a  u c ie k a ła  od  
n ie g o , k ry ła  s ię , za m y k a ła  s ię  p rzed  
n im . O n  b y ł g r z e c z n y , p o w ś c ią g liw y ,  
ale c z y n ił w s z y s tk o , a b y  m ó c  z n ią  
n a w ią z a ć  r o z m o w ę . P e w n e g o  razu , 
g d y  b aron  b y ł tu ta j, M aja  n ie o c z e k i­
w a n ie  w e sz ła  do p o k o ju  n a sze j p rz y ja ­
c ió łk i i z e  zd u m ie n iem  u jrza ła  P r isk ę , 
le ż ą c ą  n a  o to m a n ie , u śp io n ą . P r z e d  
n ią  s ie d z ia ł b aron . M aja , zn a jąca  
d o b r ze  p ra k ty k i H in d u só w , n a ty c h ­
m ia st  p o z n a ła , że  sen , w  k tó r y m  p o ­
g r ą ż o n a  b y ła  P r isk a , b y ł sn em  h yp -  
n o ty c z n y m .

M a n u e lita  sp o jrza ła  zd u m ion a .
—  C zy  to  m o ż liw e  ? —  za p y ta ła  z  

n ie d o w ie r z a n ie m

u śp ić  barona" i w  ty m  sta n ie , w y d o ­
s ta ć  od  n ie g o  sz c z e r e  o d p o w ie d z i na  
w s z y s tk ie  p y ta n ia . B a r o n  b y łb y  z m u ­
s z o n y  z u p e łn ie  n ie św ia d o m ie , m im o  
sw ej w o li, o p o w ie d z ie ć  ca łą  sw ą  p rze ­
s z ło ś ć .

O c z y  m ło d e j w d o w y  b ły sn ę ły  
o g n ie m .

—  D a m  ci w s z y s tk o , co  ty lk o  p o ­
s ia d a m  —  za w o ła ła , c h w y ta ją c  ręk ę  
M aji —  w s z y s tk o  c o  z e c h c e sz , ale  
u c z y ń  t o ! C h cę b y ć  p rzy  t y m !

—  C zy  w y n a g r o d z is z  r ó w n ie ż  A z u ­
m e i P r isk ę ?  —  z a p y ta ła  M aja .

—  T a k  je s t . J e s te m  b o g a tą  i m o ­
ż e c ie  żą d a ć , co  w a m  s ię  ty lk o  p o d o ­
ba. ,

—  W  ta k im  ra z ie  z g o d a  —-  rzek ła  
c ich o  H in d u sk a

—  A  c z e g o  b a ro n  ch c ia ł od  w a s?
—  z a p y ta ła  w d o w a .

M aja  z a r u m ie n iła  s ię , A z u m ie  za ś  
p o b la d ły  w a rg i.

■—  Z araz p an i p o w ie m y . O p o w ia ­
d ał n am  o r o z k o sz n ie , jak  w  b ajce , 
u rz ą d z o n y m  p a ła cu , sp ec ja ln ie  dla  
n as p r z y g o to w a n y m . T a m  za m ie r z a ł 
on  p r z e p ę d z a ć  sw e  d z ik ie  n o c e , a 
m y ... m y ... m ia ły śm y  m u b y ć  n ie w o l­
n ica m i, b e z w o ln y m i n ie w o ln ic a m i na 
k a żd e  je g o  sk in ien ie ...

M a n u e lita  sk o c z y ła  u ra żo n a .
—  B ą d ź c ie  s p o k o j n e ! T o  s ię  n ig d y  

n ie sta n ie . W e  m n ie  m a cie  tera z  p r z y ­
ja c ió łk ę  i so ju sz n ic z k ę . N ie n a w id z ę  
t e g o  n ę d z n ik a ! —  P o s łu c h a jc ie , ju ­
tro  w ie c z o r e m  p rzy jd ę  z n o w u . G dy  
b aron  o p u śc i sa lę  g ry , p r z y jd z ie  d o  
w a s, a ja tak  d łu g o  p o z o s ta n ę  w  u- 
k ry ciu , d o p ó k i n ie  u le g n ie  s ile  t w e g o  
w zr o k u . W te d y  b ęd ę  g o  p y ta ć , a 
n ęd zn ik  o d p o w ie  m i na w s z y s tk o . J e ­
s te ś  p ew n a  sw ej s iły ?

M aja  sk in ę ła  g ło w ą ,
—  J e s te m  zu p e łn ie  p ew n a , p an i

—  rzek ła . 1
M a n u e lita  o p u śc iła  sa lon
—  O sz u k a łe ś  m n ie , z d ra d z iłe ś  —  

sz e p ta ły  jej w a r g i —  a ter a z  p rze k o ­
n a sz  s ię , co  z n a c z y  z e m sta  p ok rzyw -' 
d zo n ej k o b ie ty .
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SZLACHETNY WYBAWCA.
H a ła s , zg ie łk , o ch ry p łe  g ło sy ,  

b rzęk  k ie lis z k ó w , n a w o ły w a n ia  p ija ­

sk a ć  p o z w o le n ie  od  g o sp o d a r z a  p o  
k a ż d o r a z o w y m  w y s tę p ie  w y c o fa ć  s ię  
d o o s ta tn ie g o  p o k o ju , a b y  n ie  b rać  
u d z ia łu  w  o g ó ln e j  za b a w ie . P r z e b y ­
w a n ie  w  to w a r z y s tw ie  w y m a lo w a ­
n y c h  u lic z n y c h  d z ie w c z ą t  b y ło  dla  
n iej rz ec zą  n ie  do zn ie s ie n ia . G o sp o ­
d a rz  n ie c h ę tn ie  z g o d z i ł  s ię  na to , a le  
m u sia ł s ię  l ic z y ć  z  Ir en ą , g d y ż  od  c z a ­
su jak  z a c z ę ła  śp ie w a ć  w  je g o  lo k a lu , 
w id o w n ia  b y ła  p rze p e łn io n a . G łos jej 
n a b ra ł z n o w u  m e ta lic z n e g o  d źw ięk u . 
P u b lic z n o ść , za p e łn ia ją c a  sa lę , s łu c h a ­
ła  w  sk u p ien iu  p ie śn i u ro d z iw ej śp ie ­
w a cz k i. N ik t  n ie  śm ia ł jej za c ze p ić . 
P r z e d  jej d u m n ą , p e łn ej g o d n o śc i p o ­
sta c ią  c o fa li s ię  n a jb ard zie j b ru ta ln i 
i n ie o k r z e sa n i m ę ż c z y ź n i, a jej g łę b o ­
k ie , ła g o d n e  sp o jr z e n ie  n a k a z y w a ło  
sz a c u n e k  i p o w a ż a n ie . A le  n ie b e z ­
p ie c z e ń s tw o  g r o z iło  jej z  in n ej s tr o ­
n y . W ia d o m o ś ć  o  jej w y s tę p a c h  
sz y b k o  s ię  ro z e sz ła . A c z k o lw ie k  n ik t  
n ie  o śm ie lił  s ię  jej z a c z e p ić , ty m  n ie ­
m n iej jed n a k  g ro m a d a  a d o r a to r ó w  
n ie li to ś c iw ie  n a p rzy k rza ła  s ię , s ta r a ­
jąc s ię  o jej w z g lę d y .

Iren a  o tr z y m y w a ła  l is ty  z  w y z n a ­
n iam i i lic zn e  b u k ie ty  z b ilec ik a m i, 
p e łn y m i u w ie lb ie n ia . L is ty ,  w  k tó ­
rych  p r o sz o n o  ją o  w y z n a c z e n ie  s p o t ­
k a n ia  —  n ie  n a le ż a ły  d o  rza d k o śc i. 
Iren a  z  p o g a rd ą  o d rzu ca ła  na b o k  c a ­
łą tę  k o r e sp o n d e n c ję , a le  w ie lb ic ie le  
jej n ie  u s tę p o w a li i w  d a lsz y m  c ią g u  
za r zu ca li ją d o w o d a m i m iło śc i i p o ­
d z iw u .

D o  d rzw i p o k o ju  za p u k a ła  żo n a  
g o sp o d a r za .

•—  T e r a z  na p a n ią  k o le j. P u b lic z ­
n o ść  c z e k a  z n ie c ie r p liw o śc ią .

Irev.a w o ln y m  k ro k iem  p rze sz ła  
p rze z  p o k o je  i z n a la z ła  s ię  na scen ie .  
S a la  z a tr z ę s ła  s ię  od  o k la sk ó w . P o -  
w p li t łu m  u sp o k a ja ł s ię  i z  n ie c ie r p li­
w o śc ią  o c z e k iw a ł p ie śn i.

Iren a  z a c z ę ła  śp ie w a ć ...
W  k o ń c u  sa li, p od  śc ian ą , s ie d z ie ­

li d w aj m ę ż c z y ź n i w y tw o r n ie  u b ran i, 
s ta n o w ią c y  z u p e łn y  k o n tr a s t  z p str y m  
tłu m em , z a p e łn ia ją c y m  sa lę . T w a r z e  
ich  jed n ak  b y ły  o d p y c h a ją ce  i n ie  
w z b u d z a ły  za u fa n ia . R o z m a w ia li ze  
so b ą  sz ep te m .

—  S łu ch a j, m u s im y  d z iś  d o b rze  
u w a ż a ć . W ie m , ż e  z a w s z e  p o  sk o ń ­

cz o n y m  n u m er ze  p ro g ra m u  w ych od ził 
ty m i m a ły m i d rzw ia m i. P o  o s ta tn im  
jej n u m erze  w y jd z ie m y  n atych m iast;  
i o c z e k iw a ć  jej b ę d z ie m y  p rzy  w y j­
śc iu , na u licy .

—  A  p o te m ?
—  P o d e jd z ie m y  d o  n iej, n a w ią ż e ­

m y  r o z m o w ę  i z a p r o w a d z im y  ją d o  
resta u ra cji. W ie s z  p r z e c ie , jaką  re­
s ta u r a c ję  m am  na m y śli. M ie śc i sięS 
on a  p rzy  u lic y  W ito ld a , k tó rą  b ę­
d z ie m y  p rze ch o d z ili . J e ż e li  s i e  p ó j­
d z ie  z  n a m i d o b r o w o ln ie , zm u sim y  ją  
d o te g o . O d p o w ie d n ią  c h w ilę  na p e­
w n o  zn a jd z ie m y .

N ie z n a jo m y  z a ś m ia ł s ię  cyn iczn ie.;
—  J a k a ż  o n a  p ię k n a !
—  G d y  ją w c ią g n ie m y  d o  środka! 

—  c ią g n ą ł p ie r w s z y  d alej —  t o  
w s z y s tk o  b ę d z ie  w  p o rzą d k u . J e s t  
ta m  p e w ie n  p o k o ik , g d z ie  n am  n ik t  
n ie  p r z e sz k o d z i. —  Z a m ie n ili m ię d z y  
so b ą  p o r o z u m ie w a w c z e  sp o jr ze n ia .

A  Iren a  śp ie w a ła , n ie  p r z e c z u w a ­
ją c , jak  g r o ź n e  ch m u r y  zb iera ją  s ię  
nad jej b ied n ą  g ło w ą . S k o ń c z y ła  śp ie ­
w a ć . U b r a ła  s ię  sz y b k o  i p o  c h w ili  
b y ła  ju ż na u licy . B y ło  c ich o  i pusto*  
Iren a  p r z y s ta n ę ła  n a  c h w ilę  i sp o jr za ­
ła  n a o k o ło . S ą d z iła , ż e  z n o w u  ujrzy! 
ta je m n ic z e g o  n ie z n a jo m e g o . A le  n id  
b y ło  n ik o g o .

—  D z ię k i B o g u  —  sz e p n ę ła , gdyż! 
a c z k o lw ie k  n ie z n a jo m y  n ie  u c z y n ił jej  
n ig d y  n ic  z łe g o , jed n a k że  z a w sz e  a  
se r c e m  p e łn y m  tr w o ż n y c h  p r z e c z u ć  
u c ie k a ła  sz y b k o  d o  d o m u . D z iś  s z ła  
w o ln y m  k ro k iem , p e łn a  sm u tn y c h  
m y śli. M y ś la ła  o swjym  u k o c h a n y m ,1 
d zieck u . C zy  je k ie d y k o lw ie k  je s z c z e  
w  ż y c iu  z o b a c z y ?  N a g le  o b o k  niej! 
r o z le g ły  s ię  k rok i.

—  P o z w o li  p an i, ź e  ją  o d p r o w a ­
d z im y  d o  d o m u ?  —  z a p y ta ł n ie z n a jo ­
m y  g ło s . Ir en a  n ie  o d p o w ie d z ia ła  a n i  
s ło w a , ty lk o  p r z y s p ie sz y ła  k rok u .

—  D la c z e g o  n ie  r a c z y  n am  p a n i  
o d p o w ia d a ć ?

x lren a  rzu c iła  p r z e lo tn e  spojrzenie"? 
d w aj n ie z n a jo m i m ę ż c z y ź n i sz li obokj 
niej.

—  D z ię k u ję , m o g ę  iś ć  sa m a  —-  
rzek ła  k ró tk o .

—  M o ż e  p an i zrob i d la  n a s  w y ją ­
te k  i p o z w o li s ię  o d p r o w a d z ić ?

Ir en a  m ilc za ła , 1
—  M a m y  d z iś  c h ło d n y  w ie c z ó r 1,: 

P r z y d a ła b y  s ię  sz k la n k a  w in a . M o ż e  
s ię  n a p ijem y ?

Iren a  p r z y s ta n ę ła .
—  J e s z c z e  raz  p r o sz ę  p a n ó w  o  p o ­

z o s ta w ie n ie  m n ie  w  sp o k o ju  —  r z e ­
k ła o s tr y m  to n e m .

N ie z n a jo m i w y b u c h n ę li śm iec h e m .  
Jed en  z  n ich  s c h w y c ił ją za  ram ię .

—  P r o s z ę  m n ie  n a ty c h m ia s t  z o ­
s ta w ić , in a cz e j ...

—  N o , n ie  b ą d ź  ta k a  u p a r ta ! — - 
za śm ia ł s ię  n ie z n a jo m y  i w  tej sa m ej  
ch w ili, c h w y c iw s z y  ją  p od  ręk ę , u s i­
ło w a ł w c ią g n ą ć  ją d o  b ra m y  d o m u , 
k o ło  k tó r e g o  p r z e c h o d z ili .

—  R a tu n k u ! N a  p o m o c !  &— w y ­
darł s ię  p r z e r a ź liw y  o k rzy k  z  p ie r s i  
n ie sz c z ę ś l iw e j  k o b ie ty , a le  w  te j sa ­
m ej c h w ili za m ilk ła , g d y ż  d ru g i n ie ­
zn a jo m y  z a tk a ł jej u sta  d u żą , sz e r o ­
k ą  d łon ią .

B y ła  zg u b io n a . N a g le  usłyszała: 
o d g ło s  g łu c h e g o  u d e rze n ia  i jed en  z  
n a p a stn ik ó w  z w a lił s ię  z  n ó g . Ir en a , 
w p ó ł p r z y to m n a , o p a t ia  o śc ia n ę  d o ­
m u, w id z ia ła  z  p r z e ra ż en ie m , jak  
d ru g i n a p a stn ik , p o c h w y c o n y  w  p ó ł  
p rze z  ja k ie g o ś  n ie z n a jo m e g o  m ę ż c z y ­
zn ę , k tó r e g o  d o tą d  n ie  z a u w a ż y ła ,  
w y le c ia ł  w  p o w ie tr z e , jak k a m ie ń  z 
p ro cy , i p ad ł o k ilk a  k ro k ó w  o d  n iej, 
jak n ie ż y w y .

—  P rę d k o , p ręd k o , n ie c h  p an i 
id z ie !  —  k rzy k n ą ł w y b a w c a .

(C ią g  d a lszy  n a s tą p i
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'  P a ry ż , 5. 1. PA T.
G ru p a  p a r la m e n ta rn a  p o lsk o -fra n c u sk a  

p o d e jm o w a ła  w  czw artek  o b iad em  w sa lo ­
n a c h  h o te lu  C rillon  a m b a sa d o ra  R. P . w  P a ­
ry ż u  Ł ukasiew icza .

W  ob iedzie  w zięli u d z ia ł m in is tro w ie  
sp ra w  zag ran iczn y ch  D elbos, h a n d lu  B astid , 
o św ia ty  Zay, p o d se k re ta rz  s ta n u  w  m in is te r ­
stw ie  sp raw  zag ran iczn y ch  V ienot, b. p re z y ­
d e n t re p u b lik i se n a to r  M illerand , a m b asad o r 
fra n c u sk i w  W arszaw ie  p. N oel o raz  około  
100 d e p u to w a n y c h  i sen a to ró w .

W  czasie o b iad u  p rzew o d n iczący  g ru p y  
p a r la m e n ta rn e j p o lsk o -fra n c u sk ie j b. m in i­
s te r  M axence B ibie ro zp o czą ł szereg  p rz e ­
m ów ień , z w ra c a ją c  uw agę n a  liczny  u d z ia ł 
posłów  i sen a to ró w . D ep. M axence B ibie o- 
św iad czy ł pod  ad resem  a m b a sa d o ra  Ł u k asie ­
w icza, iż p a r la m e n t f ra n c u sk i zd o b y ł się 
ty m  ra z e m  n a  m a n ife s ta c ję , k tó ra  ze w zglę­
du  n a  sw e ro z m ia ry  n ic  m ia ła  żadnego  p re ­
ced en su  w  przesz łośc i.

M in. D elbos n a  w stęp ie  sw ego p rz e m ó ­
w ien ia  zaznaczy ł, iż jego  d u m ą  i p rzy czy n ą  
rad o śc i n a  ca łe  życie będzie  fak t, iż m ógł się 
p rzy czy n ić  w p ew n e j m ierze  do  zac ieśn ien ia  
w ęzłów , łączący ch  P o lsk ę  z F ra n c ją .

M in. D elbos n aw iąza ł n a s tę p n ie  do w ie­
low iekow ej h is to r i i s to su n k ó w  p o lsk o -fra n ­
cu sk ich , począw szy  od czasów  H e n ry k a  W a- 
le z ju sza  i d e leg ac ji p an ó w  p o lsk ich , k tó ra  
p rz y b y ła  do  P a ry ża , p o  p rzez  epokę k ró la  
S tan is ław a  L eszczyńsk iego  aż do czasów  e- 
m ig ra c ji p o p o w stan io w e j. T ak , ja k  by liśm y  
z jed n o czen i w czasie  dośw iadczeń  d z ie jo ­
w ych , je s te śm y  obecn ie  z łączen i w poczuciu  
obow iązków , k tó re  n a m  s taw ia  w sp ó ln e  u- 
m iło w an ie  p o k o ju  i b ezp ieczeństw a  p a ń s tw o ­
w ego, w spó lne  p o jęc ie  p ra w a  pu b liczn eg o  i 
ła d u  m iędzynarodow ego .

Jed n o m y śln o ść , z ja k ą  p a r la m e n t f ra n c , i 
n o m y śin o ść , z ja k ą  p a r la m e n t f ra n c u sk i i

Wylosowane bony Fund. Inwest.
W arszaw a, 5. 2. Tel. wł.
Urząd Długów Państw a kom unikuje, że w 

dn. 4 lutego 1937 r. wylosowano do um orzenia 
bony Funduszu Inwestycyjnego oznaczone n u ­
m eram i: 67, 10517, 1890Ö, 25102, 29513, 29711 
i 34856.

p o lsk i p rz y ję ły  um ow ę, z a w a r tą  w  R am - n a ro d ó w , z łączonych  p rzez  tra d y c ję , ideały , 
b o u ille t, w y k azu je  z o czyw isto śc ią  zu p e łn ie  w spó lną  św iadom ość n iebezp ieczeństw , k tó- 
ja s n ą , że o d p o w iad a  o n a  n ic  ty lk o  zam ia ro m  reby  im  m ogły  grozić  i obow iązków  n a  n ich  
rząd ó w , a le  s ta łe j a  g łęb o k ie j w oli dw óch  c iążących .

Rlbbenlrop nie ukłonił się królowi
tylko zaw ołał do niego: „Heil H itler !“

Londyn, 5. 2. PAT.
Dzienniki angielskie zw racają uwagę, iż 

w czoraj podczas w ręczania listów uwierzytel­
niających królowi Jerzem u VI przez korpus 
dyplomatyczny, am basador Rzeszy von Ribbcn- 
trop zamiast dokonać przepisanych cerem onia­
łem dworskim trzech ukłonów przed m onarchą

— trzykrotnie wyciągnął rękę, oddając kró lo­
wi powitanie narodowo-socjallstyczne i wypo­
wiadając słowa: „Heil Hitler!“.

Dzienniki w yrażają zdziwienie z powodu 
naruszenia przez amb. Ribbentropa etykiety 
dworskiej. Niektóre organy ataku ją  ostro amb. 
Rzeszy za ten incydent.

Motywy wyroku o zajścia
w Przytyku

W arszawa, 5. 2. Teł. wł.
Obszerne motywy w yroku Sądu Apelacyj­

nego w Lublinie, podwyższającego w ym iar ka­
ry w głośnym procesie o zajścia w Przytyku,
wydane zostały przez sąd w form ie broszury, 
liczącej 45 stron druku. Uzasadnienie wyroku 
podnosi, iż podwyższenie w ym iaru kary  nastą­
piło ze względu na konieczność ostrych r^pre- 
syj karnych w ekscesach na tle wyznaniowym 
i narodowościowych. Jednak sąd stwierdza, że 
włościanie z okolic P rzytyka w coraz większej 
ilości zaczęli się garnąć do handlu, w ystawia­
jąc stragany z tow aram i na jarm arkach. Akcja 
ta przyczyniła się do uszczuplenia dochodów 
handlarzy Żydów, którzy nie chcieli się pogo­
dzić z tym stanem  rzeczy. Ludność okolic P rzy­
tyka zerwała stosunki handlowe z Żydami, k tó ­
rzy zaniepokojeni tym zaczęli wysyłać do 
władz delegacje, szukając pomocy.

W dniu 9 m arca ja rm ark  do godziny 14 ej 
miał przebieg spokojny i dopiero o tej godzinie 
nauczyciel Żabicki, zaobserwował jak  młody 
Żyd kopnął wiejskiego chłopaka, a chłopiec u- 
derzył Żyda laską. Żyd wezwał policję, co wy­
wołało zbiegowisko.

W  sprawie zabójstw a śp. Stanisława W ie­
śniaka, sąd apelacyjny stwierdza, że gdy nastą­
piło już uspokojenie tłumu, gdy chłopi zaprzę-

Krwawe zapasy pod Malaga
Obie strony utrzymują się przy swoim

Malaga, 5. 2. PAT.
W edług brzm ienia kom unikatu  oficjalnego, 

na odcinku Alorn w ojska gen. Franco rozpoczę­
ły gwałtowny atak  o wschodzie słońca. Zostały 
jednak odparte z ciężkimi stratam i. W ojska 
rządow e pozostały na swych pozycjach. Na od­
cinku Ogen trw a ogień karabinów  m aszyno­
wych. Pod Estepona i Marbella wojska pow stań­
cze musiały cofnąć się o kilka kilometrów. W 
rękach wojsk rządowych znajduje się w dal-

gali konie i pospiesznie wyjeżdżali z miasta, 
wówczas strzelił Leska, zabijając W ieśniaka. 
Leska strzelał z okna swego m ieszkania w tłum 
chłopów. W ina jego została całkowicie udo­
wodniona. Sąd uznał wprawdzie, że Leska 
tiziałal pod wpływem wzruszenia, ale nie zna­
lazł podstaw  do stosowania przepisów o obro­
nie koniecznej, gdyż stwierdzono, że w mo­
mencie, gdy Leska strzela! do tłum u, chłopi 
spokojnie przechodzili ulicą i n ikt nie dobijał 
się do żadnego domu, nie było zatem potrzeby 
odpierania zamachów, gdyż zamachów tych 
nie było. Dalej sąd omawia sprawę usiłowania 
zabójstw a Stanisława Kubiaka, za co skazany 
został Luzer Kirszencwajg na 6 lat więzienia i 
sprawę Icka Frydm ana skazanego za usiłowa­
nie zabójstw a nieznanego włościanina na 5 i 
pół lat więzienia.

Nowy wiceminister
Spraw Wewnętrznych

W arszawa, 5. 2. PAT.

Pan Prezydent Rzeczypospolitej dekretem  z 
dn. 5 lutego m ianował dyrektora departam en­
tu politycznego, p. Jerzego Paclorkowskiego 
podsekretarzem  stanu dla spraw  adm inistracyj­
nych w Ministerstwie Spraw W ewnętrznych.

Niechęć do ks. Edwarda
L on d yn , 5. 2 . T el. w ł.
A n g ie ls k a  R a d a  M in is t ró w  n a  o s ta ­

tn im  p o s ie d z e n iu  z a jm o w a ła  s ię  m . in .  

s p r a w ą  p o d w y ż s z e n ia  l i s ty  c y w iln e j  b. 
k r ó l a  a n g ie l s k ie g o ,  a  o b e c n e g o  k s ię c ia  

W in d s o r u  E d w a r d a .  R z ą d  p o s ta n o w i ł  

p o s tę p o w a ć  w  te j  s p r a w ie  n a d e r  o g lę ­

d n ie  i o s t ro ż n ie ,  g d y ż  o b a w ia  s ię  g w a ł ­

to w n e j  o p o z y c ji  w  o b y d w u  iz b a c h  p a r ­

l a m e n ta r n y c h  w  c z a s ie  d e b a ty  n a d  t ą  

k w e s t i ą .  C zęść  p a r l a m e n ta r z y s tó w  a n ­

g ie ls k ic h  n ie w ą tp l iw ie  p r z e c iw s ta w i  s ię  

o s t r o  d a ls z e m u  p o d w y ż s z e n iu  l i s ty  cjgs 

w i ln e j  k s ię c ia  W in d s o r u .

Aresztowania w Moskwie
M oskw a, 5. 2. Tel. wł.
W  ram ach  g e n e ra ln e j „czy s tk i“, z a rz ą ­

d zone j w w yn iku  o s ta tn ich  p rocesów  „ tro c - 
k is tó :w “ , d o k o n an o  w S ow ie tach  licznych  a- 
re sz to w ań .

T ym  razem  „czy stk a“  o b ję ła  w szystk ie  
z iem ie  ZSRR i w szystk ie  dz iedz iny  życia  so­
w ieckiego. M iędzy innym i z by łych  p rzy w ó d ­
ców  k o m un izm u , w spó łtw órców  obecnego u- 
s tro ju , a re sz to w an o : B u ch a rin a , jednego  z
n a jb liższych  p rzy jac ió ł i w sp ó łp racow n ików  
L enina, U glanow a, b. cz łonka c e n tra ln eg o  
k o m ite tu  p a r tii  k o m u n is ty czn e j, R ykow a, 
p o p rzed n ik a  M ołotow a na stan o w isk u  p rze ­
w odniczącego rad y  k o m isa rzy  ludow ych , 
P rzeo b rażeń sk ieg o , Śm ilgę i s łynnego  m o r­
dercę  rodz iny  ca rsk ie j B ie loborodow a, o raz  
b. am b asad o ra  sow ieckiego  w P a ry żu  R a­
kow skiego .

P od  za rzu tem  sabo tażu  a resz to w an o : d y ­
re k to ra  o lb rzym ie j fab ry k i m aszyn  ro ln i­
czych w R ostow ie nad  D onem  G lebow a, sze­
fa  a d m in is tra c ji o k ręgu  p rzem ysłow ego  w 
C zern ichow ie L ub im ow a, k ie ro w n ik a  sow iec­
k iego  p rzem ysłu  gum ow ego, B ilkera , M aria- 
s ina , jednego  z w yższych u rzęd n ik ó w  u ra j­
sk iego o k ręg u  p rzem ysłow ego .

P oza  tym  a resz to w an o  w o k ręg u  u ra l- 
sk im  4 w yższych u rzęd n ik ó w  w p rzem yśle , 
dw óch u rzęd n ik ó w  przem ysłu  p rze tw ó rcze ­
go koksu , z a jm u jący ch  k ie ro w n icze  s ta n o ­
w iska  oraz  10 u rzęd n ik ó w  i inży n ie ró w , za­
tru d n io n y ch  w zach o d n io -sy b e ry jsk im  o k rę ­
gu p rzem ysłow ym , k tó rzy  należeć m ieli do  
zac liodn io -sybery jsk iego  ce n tru m  o p ozycy j­
nego.

W śró d  na jw yższych  u rzęd n ik ó w  k o le jn ic ­
tw a  a resz to w an o  20 osób.

szym ciągu droga z Marbella do Ogen, co 
w strzymuje postępy wojsk powstańczych.

Samoloty powstańcze ukazały się nad plażą 
w Calcta. Aeroplany rządow e zmusiły je do
ucieczki.

Nocy ubiegłej lódż podwodna, k tórej przy­
należności nie udało się stwierdzić, ostrzeliwała 
wybrzeże w pobliżu Motril. 5 samolotów rządo­
wych stoczyło wkrótce potem walkę z 3 trzymo- 
torowym i „H cinklam l“, z których dwa zostały 
strącone.

Z G O i ZAMACHOWCA
który chciał zabić Alfonsa XIII

P ary ż , 5. 2. T el. w ł.
Z B arce lony  donoszą , że w tam te jszy m  

zak ładz ie  p sy ch ia try c zn y m  z m a r ł z n a n y  a- 
n a rc h is ta  h iszp ań sk i E d w a rd  F a r r a s ,  k tó ry

1 lip ca  1905 ro k u  d o k o n a ł w P a ry żu  z a m a ­
ch u  rew olw erow ego  n a  w raca jącego  z o pery  
z p rezy d en tem  re p u b lik i L oubetem  ów czes­
nego k ró la  h iszpańsk iego  A lfonsa X III.

Humo*
JUTRO ODETCHNIE
Przychodzi chory do 

lekarza. W trakcie bada­
nia lekarz pow iada:

— O detchnij pani
— Nie mogęl —• odpo­

w iada pacjent.
— Dlaczego pan nie 

może?
— Dopiero jutro!
t—; Czemuż to ju tro?
— Ju tro  żona m oja 

wyjeżdżał

OSTATNI KON
Pipsiński jest z żoną 

na wyścigach. Ciągle 
przegrywa. Kiedy już nie 
ma ani grosza, prosi żo­
nę:

— Pożycz mi 5 zło­
tych! Przysięgam  ci, że 
to ostatni koń, na  k tó ­
rego stawiam!

— W ierzę ci! — odpo­
w iada żona. —i Te, na 
k tóre przed tym staw ia­
łeś też wszystkie były o- 
s*<łtnie!

PYTANIE
«= Co to jest centaur,

■—• Stworzenie: pół czło­
wieka i pół konia!

A gdzie on sypia, w 
łóżku, czy w stajni?

MODNY KAPELUSZ
i— Co ci się stało? Dla 

czego masz plaster na u 
ehu?

— P laster? To mój no- 
kapelusz 1

TU WYCIĄĆ!

—  140 - i

Hzili się w róc ić  w  n ietrzeźw ym  stan ie do dom u. N ie ­
szczęśliw cy  ci w y trzeźw ie li zu p ełn ie , sp ęd ziw szy  d o ­
bę na tw ardej p ryczy  p o licy jn ej. B yli drobni i w ię k ­
si d efrau d an ci, k tórzy  zw ró cili na sieb ie u w agę w ład z  
b ezp ieczeń stw a  p rzerażen iem , jak ie  im  w y ziera ło  
7. oczu , gdy d etek ty w  o d ch y lił k lapę m aryn ark i. L u ­
d zie n erw o w i, w y g lą d a li jak  ży w e w cie le n ie  w y rzu ­
tów  su m ien ia . B y ły  o so b y  z p ó łśw ia tk a  i z ćw ierć-  
św ia tk a . B y ło  rów n ież k ilk a  p rzy zw o ity ch  d z iew ­
cząt, o fiar  p o ta jem n ej w y c ie cz k i, k tóra  zb ieg iem  o k o ­
liczn o śc i zap row ad ziła  je do k om isaria tu  p o licji.

Gdy przez p ierw szą  z sal p rzech od z ił trzyd ziesty  
ó sm y  z k o le i m ężczyzn a , esk o rto w a n y  przez u m u n ­
d u row an ego  p o lic ja n ta , w  sąsied n im  p ok oju  za ­
b rzm ia ł d zw on ek . G ordon zerw a ł się  z fo te la  i o tw o ­
rzy ł d rzw i. W zrok  jego  padł na p o ch y lo n e  g ło w y  
trzech  „ u rzęd n ik ó w “, k tórzy  z g o rliw o śc ią  am atorów  
zan u rzali g ło w y  w  sto sach  akt —  H allo! —- za w o ła ł 
G ordon do p o lic jan ta , zn ik a jącego  w  d rzw iach  —- 
p roszę tu sp row ad zić  cz ło w iek a , k tórego  pan esk o r­
tuje!

P o lic ja n t z łapał esk o rto w a n eg o  za k o łn ierz  i za ­
w róc ił na p ięc ie . W zrok  G ordona padł na „starego  
e leg a n ta “ . D a w szy  znak d etek ty w o w i przy d rzw iach , 
aby w strzym ał na ch w ilę  d efilad ę  aresz tow an ych , 
B ill rzucił p ytan ie: —  Kto go pozn ał?

—  Ja —  rzek ł p ortier H otelu  A ndover. —  Ja  
rów n ież —  d orzu cił ch ło p iec , ob słu gu jący  w  tym  h o ­
telu  w in dę. —  S zed ł za p ann ą C arols w ted y , gdy po  
raz ostatn i w y sz ła  z h ote lu  i gd yśm y p óźn iej zn a ­
leźli zw łok i pana B renna na. A i przedtem  b ył k ilk a ­
k ro tn ie  u nasi

P o ru czn ik  G ordon p od szed ł do „starego h u la k i“.
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Sv rozm yślan iach  —  zd jął ze św ieczn ik a  jed ną ze  
św iec , aby zam iast niej p o sta w ić  inną św iecę  w o ty w ­
ną, którą p rzyn iósł z sobą.

N ieterste in , który w  n a jw yższym  n apięciu  n er­
w ó w  czek a ł na sw oją  k olej, zau w aży ł ze zd u m ien iem , 
że w iern y  ten  n ie  zd ejm uje ze św ieczn ik a  —  jak w y ­
p ad ało  i trzeba b y ło  zrob ić —  d op ala jącej się św iecz­
k i, lecz taką , k tórą ktoś in ny d op iero  co m usia ł za ­
p alić . P o tem  p o ch y lił się  w  głębok im  „p ok łon ie  
i od szed ł w  stron ę „carsk ich  w rót“ (drzwi, o d d z ie la ­
ją cy ch  p resb iter iu m  od środka cerkw i, przyp. tłum  ).

K apitan M ikołaj N ieterstein , w y tęży w szy  w szy ­
stk ie  siły , stłu m ił w z b u rz e n ie  i zb liży ł się  do św ie c z ­
n ika . P rzeb ieg ł b łysk aw iczn ie  w zrok iem  rząd p ło ­
n ą cy ch  św ieczek , aż w reszcie zn a laz ł tę, k tórej szu ­
kał. W id n ia ła  na niej d elik atna  rysa, zrob iona p a ­
zn ok ciem . N icterstein  zdjął tę św ieczk ę . W su n ą ł 
p alec do p ierścien ia  lich tarza , jak gd yb y  ch cą c  u su ­
n ąć w osk , który się tam  d ostał. P ierśc ień  b y ł p u sty ...

N ieterstein  nie w ied zia ł, że p o b o żn y  cz ło w iek , 
k tóry  stał przed ch w ilą  przy św ie cz n ik u , b y ł d etek ty ­
w em , śledzącym  w szy stk ie  ru ch y  p ięk nej d am y  
w  czarnym  k ostiu m ie. N ieterstein  n ie w ied zia ł, iż 
oczy ludzi z b lok u  ,,D  ‘ są w y szk o lo n e  w  ob serw o w a ­
niu rzeczy , zw ra ca ją cy ch  o w ie le  m n ie j u w a g i od  
czyn n ości w y ry c ia  p a zn o k c iem  k resy  na w alcu  w o ­
sk ow ym . A gent w  ciągu  sek u n d y  p rzygotow a ł im i­
tację św ieczk i i z w p raw ą za w od ow ego  złodzieja k ie ­
sz o n k o w eg o  w yją ł z p ierśc ien ia  lichtarza zw in iętą  
k arteczk ę.

K rew  u d erzyła  N ie tcrslc in o w i d o  g łow y. P ó ź ­
n iej jed nak  zw y c ięż y ła  w  nim  rozw aga. —  Jeżeli n ie­
m a in stru k cji, to  n ic  n ie  szk od zi —  p om yśla ł kapi-
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„ $ o m o - l a l a i q < y  s a m o l o t
ZańndkBsM piloiów — „roboftp**

S S  5  llt&ka

" W  Stanach Zjednoczonych Am ery 0  
rótnocnej przeprowadzono próbę dłuższe­
g o  lotu sam olotem , pilotowanym  przez 
autom atycznego lotnika czyli t. rw . „ro­
bota". Próba zakończyła się wynikiem po­
myślnym.

Sam olot bez załogi ludzkiej unosił się 
w  powietrzu przez dziew ięć godzin, w yko- 
nywując w szystk ie ewolucje powietrze w  
zakresie norm alnego lotu ściśle według  
przewidzianego planu. Unosił się w  p o­
wietrzu tak, jak gdyby był pilotowany  
$rzez najlepszego lotnika. Lądowanie od ­
było się również ściśle w ed ług reguł, bez 
najm niejszego zarzutu.

Kierowanie takim sam olotem  odbyw a  
się przy pom ocy fal radiowych. Pilot-„ro- 
bot" um ieszczony w  sam olocie, nie posia­
da kształtu ludzkiego. Jest to odbiornik ra­
diowy, do którego zam iast słuchawek  
przyłączone są  przyrządy, wpraw iające w  
ruch stery kierunkowe i regulujące szyb­
kość pracy motoru. Regulacja dopływu  
benzyny i o liw y oraz utrzymywanie rów­
nowagi poziom ej są autom atyczne i nie 
w ym agają kierowania nimi przez radio. 
Radiostacja nadawcza nadaje sygnały o in­
nej częstotliw ości (ilość drgań na sekundę 
jak np. tony m uzyczne) dla każdego przy­
rządu kierowniczego. Równocześnie przy­
rząd, służący np. do poruszania steru kie­
runkowego " reaguje tylko na sygnały o 
częstotliw ości 130. Jeśli w ięc kierujący z 
ziemi samolotem chce go skierować w  
pewnym  kierunku, to nadaje sygnał o czę­
stotliw ości 36. Sygnał ten w praw ia w  ruch 
przyrząd, który porusza stery kierunkowe, 
a sam olot leci już w  pożądanym  kie­
runku.

Samoloty pilotowane -'rzez „robotów** 
będą m iały w ielkie zastosow anie dla ce­
lów  w ojskow ych. Zapewne sfery w ojsko­
w e posługiw ać się będą samolotami piło-

Plamy na słońcu
osiągną swe maksimum w r. 1937-38

W ybitną oznaką działalności słońca  
jest znaczna liczba, bo 19 plam, jakie za­
obserw ow ano na jego tarczy  już w  la­
tach ubiegłych. T rzy  z tych  plam , tak 
w ielkie, że m ożna je b y ło  dostrzec przez 
szk ła  zaciem nione, bez teleskopu, ukaza­
ły  się  jednocześnie w  roku b ieżącym  pod 
koniec listopada.

W skutek gęstej m gły, panującej w  
Anglii, w iele  osób , nawet nieuprzedzo- 
nych  o  istnieniu, sp ostrzeg ło  te plamy, 
sp ojrzaw szy  na tarczę słoneczną, p rzy­
ćm ioną przez gęstą  oponę m gły.

Zdaniem jednak astronom ów, jeszcze  
w ięk szą  liczbę w ielkich plam na słońcu  
będzie m ożna zaobserw ow ać w  1937-33- 
ym  roku, jako w  epoce przew idzianego  
m aksym um  obecnego ich cyk lu  jedenasto­
letniego.

towanym i przez „roboty**, które, ob w ie- latający sam olot“, m ianowicie —  m usi być 
szone tonami bomb, staną się straszną bro- widziany przez cały czas przez kierujące- 
nią w  przyszłej wojnie. go nim z dołu obserwatora, a w ięc nie mo-

Jedną tylko wadę posiada taki „sam o- że być kierowany na dalsze odległości.

"  /
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Król Szwecji, Gustaw, złożył oficjalną wizytę królowi belgijskiem u, Leopoldowi. 
Na zdjęciu obaj królowie w drodze do zamku

Człowiek numer K. II - 206
Można bez nazwiska służyć w wojsku, ale nie można się... ożenić

pochodzili z Ełku i *e nazywaCzłowiek składa się z d a la , duszy 1... urzę­
dowego papierku, stwierdzającego, jego tożsa­
mość. Przy czym trzeci, ten oficjalny składnik 
człowieczeństwa posiada znaczenie czynnika 
niezastąpionego, wobec braku  którego sam fakt 
istnienia danej osobistości staje się w najw yż­
szym stopniu... problematycznym.

Doświadczył tego na sobie mieszkaniec Ełku 
w Prusiech W schodnich, który  utrzym uje, że 
nazywa się F r y d e r y k  S c h u l t  z, dla 
władz natom iast przedstaw ia w artość ak tu  K. 
II nr. 206.

Rodzice Schultza w czasie najazdu armii 
rosyjskiej na Prusy W schodnie w roku 1914 
wywiezieni zostali w głąb Rosji. Tam, gdzieś w 
zapadłej wsi syberyjskiej przyszedł na  świat 
Fryderyk. W  tych czasach wojennego zamętu 
i wobec znacznego, bo kilkaset kilom etrów  wy­
noszącego oddalenia najbliższego urzędu reje­
stracyjnego ludności, kwestię formalnego 
wciągnięcia nowego obyw atela do ksiąg odło­
żono do czasów późniejszych.

W  międzyczasie, już pod koniec wojny, o 
boje rodzice zmarli. Chłopiec, wówczas 4-letni, 
wiedział tylko, że rna na imię Fryderyk, rodzi-

sięce jego 
Schultz.

Po w ojnie zajął się małym  Fryderykiem  ko­
mitet opieki nad jeńcam i i uchodźcam i nie­
mieckimi. Po wielu zabiegach mały, 6-letni 
F ryderyk powrócił do Ełku.

Tu wciągnięto go prowizorycznie do ksiąg 
ludności.

W  międzyczasie F ryderyk ukończył szkołę 
i nauczył się siodlarstwa.

Będąc w wieku poborowym, zgłosił się do 
służby wojskowej.

Tu zaczęły się pierwsze jego perypetie.
Schultz dla władz nie istniał. Nie m iał żad­

nego dokum entu, żadnego dowodu osobistego. 
Zapisano go do ak t jako  nr. II — 206. Pod tym 
num erem  odbył służbę i otrzym ał tymczasowy 
dokum ent wojskowy, w którym  pod rubryką 
imię i nazw isko wypisano „K. II — 206“.

L ata mijały.
Po wyjściu z w ojska F ryderyk zapragnął 

się ożenić. Ale okazało się, że na przeszkodzie 
temu staje b rak  urzędowego papierka, którego 
dotychczas biedny człowiek bez nazw iska nie 
otrzymał. W  międzyczasie akta jego sprawy II

PRZESTĘPCOM NA KORONACJĘ W STĘP 
WZBRONIONY.

W  związku z uroczystościam i koronacyjny­
mi w Londynie, Scotland Yard również nie p ró­
żnuje. Niedawno wydał on książkę Inform acyj­
ną przestępców z całego św iata, z fotografiam i, 
opisami poszczególnych złodziei i opryszków 
wszelkiego rodzaju. Policja angielska roztoczyła 
baczną obserwację uad wszystkimi portam i 1 
pozostaje w stałym  kontakcie z policją Paryża, 
Nowego Jorku . Berlina, Toronto, Sydney 1 in ­
nych większych miast. Czynione jest wszystko, 
aby nie dopuścić do napływ u elementu prze­
stępczego do stolicy W ielkiej Brytanii na dni 
uroczystości koronacyjnych.

ZABOBONY LUDZKIE 
Słyszeliśmy nieraz o tych zabobonach stoso­

wanych dla usypiania ludzi. Najczęściej p rak ty ­
ki te upraw iali złoczyńcy, wierząc, że w ten 
sposób unieszkodliwią swoje ofiary. Aelianus 
wspomina, że włamywacze w starożytnej Grecji 
przypuszczali, Iż głownia, zabrana ze stosu po­
grzebowego unieszkodliwia najczujniejszego 
psa.

U nas, w Europie przez dłuższy czas wie­
rzono w ten sam skutek działania na ludzi za 
pomocą wysuszonej ręki człowieka powieszone­
go, o czym napotykam y wzmianki w wielu stu­
diach.

Zresztą w bardziej oddalonych od centrum  
środowiskach Polski do dziś istnieje zabobon, 
że gromnica, która już się paliła przy zmarłym , 
uniemożliwia śpiącemu przebudzenie się.

W ielokrotne doświadczenia nie wykorzeniły 
jeszcze tego przesądu, jak  zresztą wielu Innych, 
które napotykam y na każdym kroku.
PROGRAM UROCZYSTOŚCI KORONACYJNYCH 

króla W. Brytanii. Jerzego VI, został już o- 
gloszony przez urząd m arszałkowski. Zatem 10 
m aja stawią się w stolicy wszyscy członkowie 
Izby Gmin, Izby Lordów i wszyscy delegaci. Te­
go dnia odbędzie się wielki bankiet oficjalny. 
12 m aja odbędzie się ak t koronacji. Tego dnia 
wygłosi król przemowę przez radio do wszyst­
kich mieszkańców Im perium  brytyjskiego; 15 
m aja odbędzie się przyjęcie u dw oru delegacy! 
zagranicznych; 20 m aja odbędzie się w obecno­
ści króla wielki przegląd floty w ojennej, 9 za l 
czerwa — parada 1 przegląd wojsk. Podczas 
aktu koronacji obecni będą przedstawiciele rzą­
dów i dynastii panujących wszystkich państw  
zagranicznych. Jak  donoszą z Hagi, królow ą 
W ilhelm inę reprezentow ać będzie na uroczysto­
ściach koronacyjnych w Londynie księżniczka 
Ju lianna z małżonkiem, ks. Bernardem .

29 LEGIE „MITROPA“.
Środkowo europejskie Tow. wagonów sypial­

nych 1 restauracyjnych, znane pod skrótem  
„M itropa“, obchodziło w tych dniach 20-Iecie 
swojego Istnienia. Obecnie „M itropa“ jest n a j­
większym zakładem  restauracyjnym  środkowej 
Europy. Posiada ona 700 wagonów, w których 
jad a  codziennie 50.000 pasażerów  (rocznie 15 
milionów) 1 śpi 1800 podróżnych. W agony re­
stauracyjne „M itropy“ spotrzebow ują miesięcz­
nie 53.000 kg. mięsa, 200.000 kg. ziemniaków, 
pół m iliona ja j, 10.000 kg. ryb, 0.000 kg. kawy,
4 miliony flaszek piwa ltd.

— 206 urosły do rozm iarów  sporego tom u. Co 
chwila z różnych stron k ra ju  napływ ają urzę­
dowa papierki, wyniki mozolnie przeprow a­
dzanych dochodzeń, czy Fryderyk Schultz jest 
Fryderykiem  Schnitzern, czy nim  nie jest.

Schultz tym czasem w dalszym ciągu urzę­
dowo nie istnieje. Jest biednym upiorem, zja­
wą, trap iącą urzędy, które nadal odnoszą się 
do niego jako do... num eru K. II — 206.
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tan , u sp ok aja jąc  sam  sieb ie  i  d oszed ł do w n io sk u , Że 
w ez w a n o  go  d o  cerk w i ty lk o  p o  to , aby m ó g ł się  sp o t­
k ać z n u m erem  285.

S p o tk a n ie  n a  raz ie  n ie  d oszło  do sk utku . N ic  
n ie  szk od zi! N ie jest an i p ierw szym , an i o sta tn im , 
k tóre  n ie  d o jd zie  d o  sk utku , sk oro  k ażd ym  d z ie s ią ­
tym  sło w em , w y ch o d zą cy m  z u st szefa , jest w yraz  
„ O stro żn o ść!“.

M ikołaj N ieterste in  p o m y śla ł, że się  an i n ie  u to ­
p i, an i n ie  zastrze li d la tego , że O liw ia  n ie  zostaw iła  
m u  k arteczk i, an i też d la tego , że nr. 285 n ie zjaw ił 
się , aby m u u d z ie lić  in stru k cji.

K apitan  p rzyk ląk ł, p rzeżeg n a ł się i w y szed ł na 
u licę .

N a sch od ach  za trzy m a ł się  b ezw ied n ie : za n im , 
w  g łęb i cerk w i, ro zb rzm iew a ły  p o tężn e  ak ord y  ch ó ­
ru: ,,Z g łęb o k o śc i w o ła m  ku  T ob ie , P an ie! P an ie, 
w y słu ch a j g ło su  m ojego ! N iech  będą u szy  T w oje  n a ­
k ło n io n e  na g ło s  m o d litw y  m ojej. Jeżeli b ęd ziesz  
ob aczał n iep raw ośc i, P an ie , k tóż się  o sto i?  A lbo­
w iem  u Ciebie jest z lito w a n ie  i d la Z akonu  T w ego  
czek a łem  Cię, P an ie! C zekała dusza m oja na słow a  
Jego; u fa ła  dusza m oja w  P a n u ...“

—  Sm itson  —  B ren nan  —  na k ogo  teraz p rzy j­
d zie  k o lej?  —  p om yśla ł k ap itan  N ieterste in  i p rzy ­
p o m n ia ł sob ie  o „sp raw ozd aniu  g ie łd o w y m “, k tóre  
w y sła ł te le fo n ic zn ie  do San D iego.

W  d ep a rta m en c ie  sp raw ied liw ości zap an ow ał 
n ie z w y k ły  ru ch . D w ie  sale p rzezn aczon o  w y łą czn ie  
dla św iadków '. Z grom ad zon o w n ich  p ortierów  
i s łu żb ę z H otelu  A nd over. iW, h o te lu  tym  w ielu  g o ­
śc iom  n ie  o czy szczo n o  d z is ia j  b utów  i n ie  p od an o  
śn ia d a n ia .-

TU WYCIĄĆ!
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P o ru czn ik  B ill G ordon za in au gu row ał Ż yw y  
obraz „ m a ch in y  sp ra w ied liw o śc i w  ru ch u “. P rzy  
b iu rk ach  w  ob yd w u  sa lach  p o sa d z ił p ortierów  i s łu żą ­
cych  h o te lo w y ch , k ażąc im  u d aw ać u rzęd n ik ów . 
M ieli ła tw e  zad an ie: m u sie li u d aw ać, że sp isu ją  p ro ­
to k ó ły , a ró w n o cześn ie  w in n i b y li p rzyg ląd ać s ię  k a ż­
d em u c z ło w ie k o w i, k tórego  przez te  sa le  p rzep row a­
dzą d etek tyw i. A gen ci zaś p rzep row ad za li p rzez p o ­
k oje  w szy stk ich  lu d zi, u w ięz io n y c h  w  p ierw szy ch  g o ­
d zin ach  w ie lk ie j  ob ław y.

—  P a n o w ie , —  rzek ł B ill n a  za k o ń czen ie  sw ego  
k w ad ran sa  in stru k to rsk ieg o  —  m u sim y  się  d o w ie ­
d zieć, k to  się  k ied y k o lw iek  u k a za ł w  H otelu  A nd o­
ver. B ęd z iem y  b ard zo  rad zi, jeże li n am  k o g o ś w sk a ­
żec ie . B ęd zie  to  jed n ak  u c ie ch ą  ty lk o  d la  nas! W a s  
p rosim y , a b y śc ie  n ik o m u  się  n ie  rzu ca li w  ob jęcia , 
ab y śc ie  n ik o g o  n ie  p o zd ra w ia li i n ie  w p a d a li w  o m ­
d len ie . J eś li k o g o ś  p ozn acie , n a c iśn ijc ie  d ysk retn ie  
d zw on ek , zn a jd u jący  się  na b iu rk u . N iech  k ażd y  
z w a s w yob razi sob ie , że jest m in istrem , k tó ry  n ie ­
d bałym  gestem  d zw on i, ab y  m u p rzy n ies io n o  dru gie  
śn iadan ie! G łow y p rzytem  m iejc ie  p o ch y lo n e  nad  
p ap ieram i, jak gd yb yśc ie  p racow ali p iln ie , b ez  
przerw y!

P ry m ity w n y  d ow cip  o s ią g n ą ł cel: w śró d  słu żb y  
h o te lo w ej zap a n o w a ł w ese lsz y  n astrój, to  też m ożn a  
b y ło  p rzy stą p ić  d o  w stęp n ej segregacji a resz to w a ­
nych .

P rzed  b iu rk am i „ p an ów  u rzę d n ik ó w “ p rzew in ą ł  
się b arw n y  szereg  p ostac i, w y d o b y ty ch  na św ia tło  
d zien n e po p ierw szy m  zarzu cen iu  siec i p o licy jn ej-  
P o lic ja n ci zw r ó c ili g łó w n ie  u w a g ę na lu d zi lep ie j  
ubranych. B y li to  h u la cy , k tórzy , u p iw sz y  s ię , w sty-

Huntet
XX WIEK

— Ile razy mówiłam 
Marysi, że do stołu p o ­
daje się od lewej strony? 
A Marysia wciąż swoje!

— Ależ, łaskaw a pani, 
proszę się uspokoić. Czy 
to nie wstyd wierzyć w 
takie przesądy? Przecież 
żyjemy w dwudziestym 
wieku!

LINGWISTA
Towarzystwo przy Krl- 

dżu jest bardzo gadatli­
we.

—; Przestańcie rozm a­
wiać! i— prosi jeden z 
graczów — czy nie w ie­
cie, że bridż oznacza m il­
czenie... po angielsku?

MIŁE WSPOMNIENIE
—1 Przypom ina pan so­

bie, panie doktorze, jak 
pan przed 18 laty starał 
się o m oją rękę i ja  od­
mówiłam?...

—1 N aturalnie, pani 
dobrodziejko... Ten fakt 
należy do moich najm il­
szych wspomnień...

CZŁOWIEK ZASAD 1
Kiedy pewnego znako­

mitego m alarza i p ijaka 
w jednej osobie, poczę­
stowano na jakim ś przy­
jęciu w inogronami — od­
rzekł dumnie:

— Dziękuję. Nie uży­
wam wina W pigułkach.
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BTK Budapeszt-Policyjny KS Katowice 10:6
Ciekawe spotkanie. — Sprawiedliwe orzeczenia sędziów

Ruchliwy Policyjny K. S. Katowice urządził 
już w tym  sezonie pięściarskim  drugie nrędzy- 
narodw e zawody. Znaczenie międzynarodowych 
im prez pięściarskich, organizowanych przez 
wspom niany klub ma dla sportu bokserskiego 
na  Śląsku specjalne znaczenie, w ypełniają one 
bowiem chociaż częściowo lukę w b raku  poważ­
niejszych imprez w jałowym na ogół sezonie. 
Zawody z B. T. K. Budapeszt przeprowadzono 
W sali „Pow stańców “. Przyglądało się im około 
8.000 osób. Przed meczem rozegrano kilka walk 
m łodzików o m istrzostwo Śląska, po czym prze­
mówił p. kom. Maślonka, w itając gości i w rę­
czając im upominek. W ęgrzy zadem onstrowali 
wysoki poziom techniczny; dotyczy to co praw ­
da nie wszystkich zawodników, ale bokserzy tej 
m iary, co Kiss, Szabo, Szolnolty, to napraw dę 
klasa rzadko oglądana na naszych ringach. Mi­
le zadowolili sędziowie, nie popełnili ani jednej 
pomyłki, wszystkie orzeczenia były spraw iedli­
we, nie było też j i a  widowni głosów protestu, 
gwizdów itp., co w rezultacie sprawiło, że ca­
łość imprezy uważać należy za bardzo udaną.

W  wadze muszej Kiss (B. T. K.), m ając za 
przeciw nika słabego technicznie, ale bardzo am ­
bitnego Kotasa, pokazał klasę stojącą na szczy­
tow ych wyżynach kunsztu pięściarskiego. Im ­
ponowały ń niego głównie uniki, repertuar k tó ­
rych był niezwykle różnorodny. W ęgier miał 
też przez wszystkie trzy starcia przewagę i zwy­
ciężył zasłużenie.

W  następnej walce, w  wadze koguciej Man­
iera (B. T. K.j walczył z Pawlicą. Przebieg 
wszystkich trzech starć wyrównany z lekką

co też zadecydowało o jego zwycięstwie. Stan 
meczu po tej walce brzm iał 2:2.

Były m istrz Europy Szabo w wadze piórko­
wej m iał za przeciwnika Cichego. Węgier, to 
bokser rasowy, o smuklej, pięknej sylwetce, nie­
nagannej technice i kolosalnej rutynie. Cichy 
na tle jego walki wypadł wcale dobrze, starał 
się atakować, był nawet nie zły technicznie, ale 
musiał ustąpić ru tynie i przewadze fizycznej 
olimpijczyka węgierskiego. Stan meczu 4:2 dla 
B. T. K.

W  wadze lekkiej Kalfeneeker (B. T. K.) 
zmierzył się z Mazurkiem. Ten ostatni jest je ­
szcze młodym zawodnikiem, posiada dobre wa 
runki fizyczne i może zrobić duże postępy. Sa­
mo spotkanie mało ciekawe. Zwyciężył nie­
znacznie, choć zasłużenie Węgier.

Olas — W iechula; waga piórkowa: Pierw ­
sze dwie rundy bardzo ciekawe z ostrą wymia­
ną ciosów. Pod koniec drugiej Olas silnie tra ­
fia przeciw nika w szczękę, ten idzie na deski 
i tylko yong ratu je go od k, o. W ostatnim  sta r­
ciu historia pow tarza się: W ęgier dw ukrotnie 
trafia  W iechnlę, ten wywraca się, wstaje 
wprawdzie, ale sędzia p. Moskal walkę przery­
wa, przyznając zwycięstwo przez techniczne 
k. o. Olasowi. 8:2 dla Węgrów.

W wadze średniej Cisar (B. T. K.) i Rem- 
balski walczyli bardzo chaotycznie i byli n a j­
słabszą parą wieczoru. W ynik remisowy. Stan 
spotkania 9:3.

W półciężkiej Erdös — Chudzik walczyli 
również na remis. Pierwsze starcie w yrówna­
ne, podobnie jak i drugie; ostatnim  obaj prze­
ciwnicy zupełnie wyczerpani.

Kiedy Piłat i Szolnoky IB. T. K.), weszli na 
ring, n ik t nie przypuszczał, że mniejszy o gło­
wę Węgier, o krótszych o dobre kilkanaście 
centym etrów rękach, potrafi z mistrzem Polski 
nawiązać rów norzędną walkę. Pierwsza runda 
była' wprawdzie w yrównana, ale od czasu do 
czasu widać w niej było przebłyski wspaniałej 
techniki W ęgra i rozumnego podejścia do w al­
ki z silnym przeciwnikiem. W drugiej rundzie 
W ęgier przeszedł do ataku a kilka sierpów pew­
nie wylądowało na szczęce Piłąta, który przez 
mom ent zdawał się być groggy. W  starciu tym 
widoczna była przewaga gościa. Dopiero ostat­
nie starcie dało zwycięstwo Piłatow i przez k. o. 
Gdyby W ęgier potrafił w ytrzym ać do końca 
meczu, kto wic jaki bylliy wynik. Na uspraw ie­
dliwienie P iłata trzeba dodać, że w ciągu osta t­
nich dni jest to trzecia jego walka.

Ostateczny wynik meczu 10:6 dla Węgrów.

Polska - Ameryka 2 :5
W  czw artek w Baden pod W iedniem na m i­

strzostwach świata w tenisie stołowym Polska 
rozegrała dwa mecze, b ijąc Jugosławię 5:0 i 

przewagą Ślązaka pod koniec ostatniej rundy! przegryw ając z Ameryką 2:5. Inne rozgrywki
dały wyniki następujące:

Austria—Rum unia 5:0, Niemcy—F ranc ja  5:3, 
W ęgry—Anglia 5:0, Ameryka—-Austria 5:2, W ę­
gry—F rancja  5:0, Czechosłowcaja—Egipt 5:0, 
Anglia—Rum unia 5:2, Niemcy—Litwa 0:5, Bel­
gia—Litw a 1:5, Czechosłowacja—Anglia 5:1, L i­
tw a—F rancja  5:0, Rum unia—Belgia 5:1.

Pierwsze miejsce w zawodach zajm ą praw do­
podobnie W ęgry przed Ameryką i Czccliosłowa-

Mistrzostwa hokejowe Polski 
w Krynicy

K rynica, 5. 2. PAT.
Trzeci dzień m istrzostw  hokejowych Polski 

przyniósł sensacyjne zwycięstwo A. Z. S. W ar­
szawa nad Cracovią w stosunku 1:0 (0:0, 1:0, 
0:0).

Cracovla była w yraźnie zmęczona meczem 
* Czarnymi i w ykazała znacznie słabszą fprm ę,

za nicsportowe zachowanie się na tych zawo­
dach.

Sprawę tę rozpatryw ał w czwartek wieczo­
rem wydział gier i dyscypliny Ligi PZPN i u- 
chwalił zwrócić się do PZPN z zapytaniem, 
czemu nie wyciągnięto konsekwencji w stosun­
ku do kilku graczy Krakowa, oraz przedstaw i­
cieli zarządu Krak. OZPN., mimo, że Liga 
przesiała w swoim czasie obciążający ich m a­
teriał dowodowy do PZPN.

Dytko zdyskwalifikowany
Głośne w swoim czasie wypadki, jakie m ia­

ły miejsce podczas burzliwego półfinałowego 
meczu piłkarskiego o puchar Polski Kraków

niż poprzednio. Akademicy w arszaw scy pó ra z , L p o p a d a  ę... ub. Krakowie, znala-
drngi wygrali mecz, w którym  z góry byli ska-  ............    ‘...........

w Chamonix
Polski Związek Narciarski zamierza wysłać 

5 —  6 zawodników na mistrzostwa świata w  
Chamonix w połowie bieżącego miesiąca.

Na mistrzostwa uda się prezes PZN —  w i­
ceminister Bobkowski, który weźmie udział w 
posiedzeniu Międzynarodowej Federacji Nar.

zanl na porażkę, co u trzym uje Ich nadal 
czele tabeli mistrzowskiej.

Jedyną bram kę zdobył Kowalski, przed la­
ty reprezentacyjny obrońca Polski, w 26 m i­
nucie. Maciejko, który grał zresztą dobrze, 
mógł bram kę obronić. Cracovla przeważała

zły swój epilog. Oto wydział gier i dyscypliny ciärskTej. Na posiedzeniu tym  zdecydow ana bę
PŻPN postanowił ukarać reprezentację Ligi za dzie spraw a powierzenia Polsce organizacji mi­

strzostw  narciarskich św iata w r. 1939.
Z drużyną polską pojedzie na mistrzostwa 

red. Faecher, jako sędzia w konkursie skoków.
Pojadą napcwno Br. Czech, St. M arusarz

1 A. M arusarz, a nadto największe szanse, są-

nicsportowe zachowanie się naganą.
Nadto ukarano  Maljasa (Pogoń), który był 

na tych zawodach kapitanem  drużyny Ligi, dy­
skw alifikacją do dn. 2 kw ietnia br. za słowną 
obrazę sędziego i nicsportowe zachowanie się,

k rążka, jednak doskonały sposób 
akadem ików , którzy zawsze potrafili je j napa­
stnikom w porę odebrać krążek, nie pozwolił 
na zdobycie ani jednej bram ki. W ostatniej ter­
cji warszawiacy w yjeżdżają pojedynczo do a ta ­
ku, pozostawiając stale 4 graczy w obronie, co 
w połączeniu z widocznym zmęczeniem ii W oł- 
kowskiego ł Marchcwczyka (Cracovla) było do­
skonałym  środkiem  do utrzym ania się akadem i­
ków przy zwycięstwie. W  A. Z. S. nadal bez-

Zgon działacza sportowego
W  czwartek wieczorem zmarł w  Cho­

rzowie znany działacz sportowy, śp. T eo ­
dor Broił. Zmarły przez kilkanaście lat z 
zamiłowaniem pracował na niw ie lekkoatle­
tycznego sportu polskiego na Śląsku —  był 
członkiem śląsk iego O kręgowego Związku  
Lekkoatletycznego, sędzią m iędzynarodo­
wym i kierownikiem sekcji lekkoatletycznej 
Stadionu chorzowskiego, którego żeńska  
drużyna pod jego kierownictwem  przez 
w iele lat z rzędu zdobywała drużynowe mi­
strzostwa Polski.

AKS w Katowicach
W niedzielę o godz. 14 ej na boisku Kolejo­

wego P. W. w Katowicach odbędą się bardzo 
ciekawe zawody piłkarskie, pomiędzy drużyńą 
Pocztowego P. W. Katowice a Amatorskim Klu­
bem Sportowym z Chorzowa.

Chorzowianie zjeżdżają do Katowic w n a j­
lepszym składzie ligowym z Mrugałą, P iątkiem  
i W oslalcm na czele, chcąc się zrewanżować za 
poniesioną swego czasu z P. P, W. porażkę w 
Chorzowie.

Drużyna katow icka wystąpi z H abrem, Ga- 
rusem, który niedawno tem u powrócił z czyn­
nej slużhy wojskowej, Rzychoniem oraz Rudol­
fem Ziają, nowo pozyskanym bram karzem , k tó ­
ry w bu. roku grał w reprezentacji Polski w 
szczypiorniaku.

Zawody narciarskie
KPW Katowice

KPW. Katowice organizuje w  niedzielę 
w W iśle-Głębcu zaw ody narciarskie, na 
program których złożą się biegi: 12 km. 
dla panów i 8 km. dla pań o odznakę za 
sprawność PZN, oraz b ieg zjazdow y. W  
zawodach o odznakę startować m ogą nar­
ciarze stowarzyszeni i niestowarzyszenl. 
Zbiórka zawodników o godz. 9 rano na 
starcie pod Halamówką w  Głębcach.

— W Zakopanem odbyły się eliminacyjne 
zawody narciarskie o m istrzostwo krakow skie­
go okręgu Pocztowego PW.

W biegu panów na 12 km. zwyciężył zako­
piańczyk Michalski 55:50 m.

W biegu pań na 8 km. pierwsze miejsce za­
jęła krakow ianka W ydrówna,

Bokserzy Wiednia
w T orun iu

W  dn. 23 b. m. rozegrany zostanie w Toru­
niu sensacyjny mecz bokserski Wiedeń — To- 
ruń. Mecz ten odbędzie się bezpośrednio po 
spotkaniu Polska — Austria.

K. S. Dąb hotelowym mistrzem klasy B
konkurencyjny jest Przeźdzlecki, najlepszy przez śląski św iat hokejowy rewanżowe, finało
bram karz turnieju . Ponadto lepsi od innych we spotkanie o m istrzostwa klasy B, pomiędzy
Rybicki i Kowalski oraz doskonały w obronie K. S. „09“ Mysłowice a K, S. Dąb, rozegrane
Malerski. Z Cracovil najlepszy M ichalik, prócz zostało w czw artek wieczorem na lodowisku w
tego Maciejko 1 W olkowski. Kowalski 2. na Mysłowicach i zakończyło się nieznacznym
skutek kontuzji nie grał. Sędziowali pp. K uchar zwycięstwem drużyny katow ickiej w stosunku
1 Czaplicki. 3:2, k tó ra  tym samym zdobyła definitywnie ty-

Zwycięstwo A. Z. S. oraz fakt, że 3 czołowe tu ł m istrza Śląska w klasie B i w najbliższym
"drużyny tu rn ieju , t. j. Czarni, Cracovla I K. T. sezonie zagra w klasie A.
H. straciły po 3, względnie 2 punkty, zaciemnił Mecz powyższy wywołał w Mysłowicach 
zupełnie sytuację w tabeli, tak, że trudno jest bardzo dużą sensację. Niestety publiczność po-
dziś przewidzieć, k tóra z drużyn zostanie ml- zbawiona została spodziewanych emocyj, gdyż
slrzem  Polski. Teoretycznie najwięcej szans zawody toczyły się na kiepskim lodzie, który
m a A. Z. S., jednak czekają go jeszcze 2 cięż- wpłynął ujem nie na rozwinięcie planowej gry.
kie mecze z Czarnymi I W arszaw ianką. Jeżeli Drużyna mysłowicka w przeciwieństwie do me-
chodzi o stracone punkty, to najlepiej słoi K. czu w Katowicach, obrała taktykę, polegającą
T. H. Ostatecznie o samym tytule mistrzowskim na tym, że cały nacisk położono na grę ofen-
zadccydują praw dopodbnic dwa mecze, sywną. W brew wszelkim przypuszczeniom,

W arszaw ianka — Czarni 3:1 (1:0 0:1 2:0). mecz toczył się w przyjaznej atm osferze, co
Bezwzględna przewaga zespołu warszawskiego, przede wszystkim należy zawdzięczyć kierow-
w którym  w yróżnił się Sznajder. Bramki strzc- nictwu drużyny m iejscowej pp. Pytlikowi i Dłu-
lili: Przedpełski i Metternich. gajczykowi. W zespole mysłowickim trudno na

J£ $ 09 JUysiowice - J£'Ś D q 6  2:3 (2:2 0:1 0:0)
Oczekiwane z wielkim zainteresowaniem  ogół kogoś wyróżnić. W  każdym  razie wszyscy 

 --------- grali z niezwykłą am bicją, przy czym podle re­
lic należy sportow e zachow anie się całej d ru ­
żyny, k lóra po skończonym meczu składała 
gratulację zwycięskiemu zespołowi.

Zespół „09“ osłabiony został w ostatniej 
chwili, gdyż bram karz Marcol rozchorował się 
ciężko na grypę. Jego zastępca — trzeba przy­
znać nie wywiązał się ze zadania w pełni. On 
właściwie przyczynił się do porażki swej dni 
żyny, gdyż trzy bram ki, jakie zdobył K. S. Dąb,

sobie należy, byśmy o tej sym patycznej droży- 
nie dowiedzieli się jeszcze wiele dobrych rze­
czy.

Drużyna katow icka przyjechała do Mysłowic 
bez Balii, miejsce którego zajął Kucer. Po­
czątkowo kntowlcznnle nie mogli przystosować 
się do lodowiska I oświetlenia. Okres ten mi­
nął na szczęście szybko, poczem zdobyli się oni 
na szereg bardzo efektownych zagrań. Szcze­
gólnie dobrze wypadł w linii pierwszego ataku 
Kucer, obsługując doskonale

F ak t ten zasługuje tym  bardziej na podkre­
ślenie, gdyż po w ypadkach katowickich, liczo­
no się ogólnie na „rew anż“. Hokeiści mysło- 
wiccy Kilian, Frychel, Rydzek, W ojak i ich ko­
ledzy udowodnili jednak, że potrafią zachować 
się jak  przystoi na dobrych sportowców; życzyć

zakończeniem pierwszej tercji, Knyclński po 
raz drugi z identycznej sytuacji zdobywa wy­
rów nanie. Druga tercja jest bardzo ciekawa. 
Obie drużyny doskonale taktycznie rozłożyły 
swoje zdanie, przy czym w 9 minucie udaje się 
Brodowskiemu w czasie em ocjonującej sytuacji 
podbram kowej zdobyć zwycięską bram kę. W 
ostatniej tercji wynik pozostał bez zmian.

W  drużynie Dębu na specjalne wyróżnienie 
zasługuje pierwszy atak w składzie: Knyclński, 
Kucer i Brodowski. T rójka ta przez cały p ra ­
wie czas znajdowała się na lodzie. W  obronie 
doskonale wrażenie pozostawił Kasprzycki, k tó­
ry okazał się ponadto wielkim taktykiem . Jego 
rutyna i doświadczenie meczowe, były miejsca-

W  Zell am See odbyły się ćłalsze konkuren- nerud 5:12,3. Z Polaków K albarczyk zajął 5-te (Niemcy) 8:43,8. 5) G uarneri (Włochy) 8:45,6. również Arlt, tak  że p ara  ta  wvhiln «L”®*twmmmmm m m m ezs
9:47,8. Kierownictwo drużyny j>oIski< j vv><• o 1 -»u> dującym  meczu wziął na siebie p. Mikuła. Trze­

ba przyznać, że wywiązał się ze swego zadania

Akademickie mistrzostwa świata
Solka 4-iti

przesunęła Polaka Sojkę z piątego na czwarte tam i w Davos, 
miejsce!

^ m m m m m s r n r n46,6, W ęgrem Landanvi 46.
Stieplem 47,2 .Z Polaków Lisiecki sklasyfikował 
się na 10-tyjn miejscu z czasem 50 sek. K albar­
czyk upadł w czasie biegu i wycofał się.

Bieg na 3000 m ir. w ygrał A ustriak Stiepl 
w czasie 5 .0 ,5  przed Norwegiem Leschly 5:09,6,

po otw artych zboczach, przechodząc n a ­
stępnie bardzo strom ym  i silnie oblodzonym norweskiej, 
stokiem. w  % ie g u  pań zwyciężyła bezkonkurencyjna

Bieg panów w ygrał A ustriak H arrer w cza- Niemka Christi Cranz w czasie 9:42,2 przed 
sie 8:08,2. 2) Lantschner (Niemcy) w czasie Szw ajcarką Schaad 10:39,2 i Niemką Speidler

Norwegiem Krogh‘iem 5:12,2 i  Norwegiem Sin- 8:23,8, ß) dr, Egert (Austria) 8:38,2, 4j Beutter 10:51,2,

ku zadowoleniu obu stron i jem u należy w 
głównej m ierze zawdzięczyć, że obeszło się bez 
przykrych incydentów. Widzów blisko 596. Na 
lodowisku panow ał wzorowy porządek.

KS. D ąb zakończył m istrzostwa wspaniale. 
Na 6 rozegranych meczów uzyskał same zwy­
cięstwa, m ając stosunek bram ek 34:5 na swoją 
korzyść. Sukces drużyny Dębu przypisać nale­
ży też trenerow i Kanadyjczykowi Thom pso­
nowi,
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Zespół bokserów ß . T. K. który po konni K. S. Katowice 10:(5.

Poszedł Froneek w odwiedziny 
Do kolegi, Józka W sypa. 
Wszedł do Izby, no i patrzy: 
Józek w łóżku leży... Grypa!

Leży Józek grzecznie, ładnie, 
No i z nudów książki czyła. 
F roncka na ten widok smutny 
Żal za serce m iękkie chwyta...

Wielce wzruszył się koleżka, 
W idząc Froncka znów u siebie, 
Froncka, który jeden z wielu 
Nic zapom niał go w potrzebie.

Więc leż Józek, chłop m orowy, 
W dzięczność sw oją okazuje 
I Fronckow i ekwipunek,
N arty, bilet ofiaruje.

I I6 S IE C Z N Y  A B O N A M EN T „ 7  G R O S Z Y " !  D O S T A W Ą  DO 
O M U  PRZEZ A G E N T Ó W  LUB P R Z E Z  P O C I T f c  W  KRAJU 
l . 2 . 3 1  r P R I Y  Z A M Ó W IE N IU  W URZEDZIE P O C Z T  ZŁ.241

REDAKCJA
K A T  O  W I  C C  
S OB I C  S K K G 011  
TELEFON 3 4 -9 8 1  
P .  K . 0 . 3 0 1 - 7 4 6

N N IK O G ŁO SZEN W.SIEDMIU G R O S Z A C H ’— i
1 POLE O WYMIARZE S5MM. X 67M M .Z Ł -20  -  -1PO LE NA PIERWSZEJ 
STRONIE O  WYMIARZE 35 MM.X 67 MM. LUB JE G O  M IEJSCE Z Ł . 4 0 . — 
OGŁOSZENIA DR0BNE-206R.Z A SkOWO DLA POSZUKUJĄCYCH PRACY 1 0 « .

NAJMNIEJSZE PISMO JAKIEGO UŻYWAMY PPZY OGŁOSZENIACH JEST PETIT-CENNIK NALEŻY ROZUMIEĆ ZA 1 WIERSZ MM.LUB JEGO MIEJSCE

C & t& szen ia
CZELADNIK INTROLIGATORSKI, długoletnia 
praktyka, dobre świadectwa, poszukuje pracy. 
O ferty „Siedem Groszy“ pod 1806. 1806

■— ' A bon. nr. 90086. Niech się ' pan zwróci 
I tym zapytaniem  do Urzędu Zdrowia przy 
.Woj. Śląskim.

— A bon. nr. 70323. Czy na num ery pań ­
skich obligacyj Pożyczki Inw estycyjnej padła 
jakaś wygrana, dowie się pan w każdym Do­
mu Bankowo-Lotery jnym. (W Katowicach fir­
ma Kaftal, ul. Dyrekcyjna).

— S. K., Mysłowice. W iadom ości o p. Ru­
dolfie D. nie zamieścimy. Polakiem  może być 
również obywatel innego państwa. Jeżeli któś 
zna język niemiecki i posługuje się nim  przej­
ściowo, to jeszcze nie dowodzi, że jest Niem­
cem. Mamy dobrych Polaków, którzy popraw ­
nie po polsku pisać i czytać nie um ieją, gdyż 
wychowali się pod obcym zaborem.

— E. S. Piotrowice. Gdańsk jest W olnym 
Miastem i rządzi się w łasnym statutem , za­
twierdzonym przez Ligę Narodów. Chcąc się w 
Gdańsku osiedlić i założyć interes, trzeba n a j­
pierw w ystarać się u władzy Wolnego Miasta 
o zezwolenie na pobyt. Najlepiej będzie, gdy 
pan pojedzie do Gdańska i na miejscu załatwi 
te wszystkie sprawy, o jakie pan pyta.

—  Abon. nr. 85071. —  Czasy się zmieniają, 
a ludzie również. Nie znając pana, nie wiem, 
jaki pan jest. Skoro pan jest Polakiem -patrio- 
tą , skoro w wojsku polskim pan służył, a  oby­
w atelstw o polskie przyznano panu warunkowo 
na  trzy lata, to teraiz nie powinien pan mieć 
przeszkód w uzyskaniu obyw atelstw a polskie­
go na stałe. Może pan w stąpi do Redakcji.

Abon. nr. 100454, Gołkowice. —  Pięćset ma­
rek na  hipotece z reku 1901 przedstaw iają dziś 
zgodnie z dekretem Prezydenta R. P. z dn. 
14-go m aja 1924 roku w artość 95 złotych. Sko­
ro  właściciel hipoteki nie godzi się dobrowol­
nie na wymazanie jej, to trzeba złożyć tę kwo­
tę w depozycie sądow ym  >i w ezwać go sądow ­
nie do uregulowania. —  2 ) 200 zł Pożyczki Na­
rodow ej zamieni pan w  Kasie Komunalnej na 
Pożyczkę Konsolidacyjną, którą będzie pan 
m ógł spieniężyć w  każdym  banku. Ureguluje 
pan hipotekę i jeszcze panu coś pozostanie.

— Abon. nr. 60062. —  A dres: Ignacy P a­
derewski, M erges (Szw ajcaria). S. S. W . Na- 
razie niema u nas żadnej wolnej posady. Od­
pisy św iadectw  może pan odebrać w  Redakcji.

"— E. Z. Abon. nr. 78728. —  Oczywiście. 
Zaskarżyć zarząd Kasy; najlepiej oddać spra­
w ę dobrem u adw okatowi.

— Abon. nr. 64757. —  Żona i dzieci nie od­
pow iadają swoim pryw atnym  m ajątkiem  za zo­
bowiązania alimentacyjne męża i ojca. 2) Kar­
ty cyrktilacyjne u tracą w ażność 15. 7. h. r., 
o ile nie nastąpi pomiędzy Rzeszą Niemiecką a 
Polską nowe porozumienie, regulujące sprawę 
tych kart. 3) Te spraw y pow inna skierować 
do Komisarza dem obitl i z ac y jnego Rada zało­
gowa.

—  S. E. Rogoźnik nr. 37159. —  1000 złotych 
pożyczki na  dokończenie domu uzyska pan w 
każdej Kasie Komunalnej.

Nr. 100. —  Praw o pierwokupu owej parceli 
przysługiwało panu, jako długoletniemu dzier­
żaw cy. Atoli nim pań w ytoczy spółce parcela- 
cyjnej „Ślązak” proces sądow y, radzę zwrócić 
się z zażaleniem na dyrektora „Ślązaka” do re­
feratu rolnego przy wojew . śląskim. — 2) Od­
pow iada właściciel furmanki, a nie _ woźnica. 
3y Kara z w yroku sądow ego (1 mie.siąc aresz­
tu z zawieszeniem na 3 lata) nie wpływa na 
odebranie zasądzonem u koncesji.

— Abon. nr. 72305 Piotrowice. Przy 85 zł. 
miesięcznie nie wolno gminie zająć zarobku na 
zapłacenie zaległości podatku wojskowego.

— Abon. nr. 9381. Chorzów. Szkoda czasu i 
atłasu. Film  wybij pan sobie z głowy.

Ag. Fot. „Polonii" ; „7 Gr.” . —  Fot. Cz. Datka.

— Abon. nr. 94223. W ielkie H ajduki. Nie
mogę osądzić, czy się panu słusznie należy 
krzyż waleczności i niepodległości, chociaż pan 
walczył na froncie bolszewickim. Sprawa moc­
no spóźniona.

— Abon. nr. 60957. Dębieńsko. Różnica w a­
lutowa pomiędzy 1.150 m arek niemieckich z 
roku 1914 a 1.150 m arek w kw ietniu roku 1919 
wynosi wedle dekretu Prezydenta R. P. z 14 
m aja 1924 r. 130 zł. W łaściciel domu, chcąc 
mieć hipotekę oczyszczoną, musi poprzednio tę 
różnicę żonie pana wypłacić. Nawet sądownie 
nie przym usi żony do wym azania hipoteki bez 
tego odszkodowania.

— „Ciekawy Ślązak“ — Egipt. Rzeczywiście 
jest pan ciekawy, a ciekawość, to pierwszy 
stopień do piekła. Stosunków na  kopalni „H ra­
bia R enard“ nie znam i dlatego nie mogę za­
dowolić ciekawości pana. — Pierwsi w ięźnio­
wie uwolnieni na mocy am nestii z grudnia 
1935 r. opuszczali m ury więzienne dwa dni 
przed świętami Bożego Narodzenia 1935 r.

— Abon. 160134. Nie widzę sposobu, jakby 
dyrekcję fabryk Związków Azotowych w Cho­
rzowie zmusić, by pana przyjęto, jako  fachow- 
ca-bednarza do pracy. D yrekcja odpowiedziała 
panu odmownie i na to redakcja nie ma żad­
nego wpływu.

— Abon. nr. 96703. Tarn. Góry. 1) Izba 
Rzemieślnicza nie przydziela m ajstrom  uczni 
chyba wyjątkowo w takim  wypadku, że ter- 
m inator uczeń, będąc na wyuczeniu, musi zmie­
nić mistrza, by móc zdać egzamin czeladniczy. 
2) Nie wiemy.

— Abon. nr. 77903. Radlin II. Skoro pan 
doskonale wic, ile Zakładowi Ubezpieczeń wol­
no potrącać z renty inwalidzkiej, gdy dodatek 
na dziecko odpada, to na co to pytanie?

— Tom ala Robert — Odra. Niech pan zwró­
ci się wprost do kompanii. Do podania d o łą ­
czyć odpis rew ersu sierżanta. Jest to jedyna 
rada. Za skutek ręczę.

— Abon. nr. 95622 Rogów. Skoro pan tego 
długu nic zgłosił do Sądu Rozjemczego dla od ­
dłużenia rolniczego przy starostw ie w Rybniku, 
to dług trzeba płacić, zwłaszcza, że jest to re­
szta długu z w yroku sądowego.

— Pod 12. Nie ma innej rady, jak  dług z 
kosztami u kom ornika sądowego zapłacić, bo 
wyrok stał się już prawomocny.

— Abon. nr. 95649. Na pytania: Gdyby, gdy­
by i jeszcze raz gdyby... nie odpowiadamy. 
Prosim y przyjść do redakcji, pomówimy.

-— Abon. nr. 88779. Przysługuje właścicielo­
wi domu za sublokatora 30 proc. dodatek p ła ­
conego czynszu przez lokatora; uczyni to w 
tym wypadku 5,40 zł. miesięcznie.

— Abon. nr. 90020. W. D. Pozostała reszta 
depozytu (12. września 1922 r.) 10.000 m arek 
polskich przedstaw ia dzisiaj wartość 1,20 zł. —
2) Te brakujące 40 zł. należy koniecznie spła­
cić, by pan otrzym ał oblig Pożyczki Inwesty­
cyjnej, k tóry  pan będzie mógł w każdym  ban ­
ku zamienić na Pożyczkę K onsolidacyjną i 
spieniężyć. Do przeprowadzenia tej transakcji 
polecam panu Komunalną Kasę Oszczędności 
powiatu katowickiego w Katowicach, ul. Pocz­
towa.

— Abon. nr. 100378. Takich spraw, jak  pa­
na, zalega tysiące i na razie nie ma innej rady, 
jak cierpliwie czekać.

— K. I. 10. Zwrotu wpłaconych składek do 
Ubezpieczenia Em erytalnego Pracow ników  
Umysłowych nie otrzym a pan, bo ustaw a tego 
nie przewiduje. A ponieważ od chwili usam o­
dzielnienia się upłynęły dwa lata, a uznanió- 
wek z pewnością pan nie płaci, więc opłacone 
przez pana lata przepadły na rzecz Funduszu 
Emerytalnego. — Parcelę może pan sprzedać 
mimo hipoteki i bez uprzedniej zgody wierzy­
cieli.

—• I. F. nr. 59376. Nie można brać komula- 
cji (scalenia) em erytury z‘ ubezpieczenia inw a­
lidzkiego z rentą wojskową pod jeden ślrychti- 
lec. Zachodzą liczne w yjątki i w sprawie pana 
powołuje się Izba Skarbowa w Poznaniu na 
taki właśnie wyjątek. Ponowna skarga nie od­
niesie skutku i szkoda kosztów. Czy nie lepiej 
dłużnikowi przemówić do sum ienia, bo dobro­
wolnie dług spłacał drobnym i ratam i?

— G. M. Abon. nr. 90372. Radzionków. Za­
ległości podatkowe nie podpadły pod amnestię, 
lecz m uszą być zapłacone. Podatek wojskowy 
nakładają  i ściągają gminy, a  Urząd gminny 
powinien wiedzieć, kto może płacić, a kto nie. 
Naczelnikiem jest sanator, poseł Gajdas. Niech 
wprowadzi swe obiecanki w czyn i weźmie ta ­
kich, jak  pan w obronę, a nie nęka ich podat­
kam i za 6 lal wstecz. Zwłaszcza, że tacy d łuż­
nicy, jak  pan, idą co rok na 4-miesięczny przy-

ZAFLEGMIENIE płuc, gruźlicę naw et zasta­
rzałą, astmę, katary żołądka, kam ienie żółcio­
we, choroby nerek, wątroby, usuwam pod 
gw arancją. Laboratorium , Katowice, ul. 3 Maja 
23, 111 p., m. 8 w podwórzu. 1784

POSZUKUJE się ucznia piekarskiego z  2 letnią 
praktyką. P iekarnia parow a, Rybnik, ul. Ko­
ścielna 3. 1809

ZAROBIĆ można dziennie zł 10,— bez ryzyka 
przy akwizycji drobnego artykułu. K aucja zł 
20,— na kolekcję obowiązkową. Zapytania zao­
patrzyć znaczkam i zwrotnymi. „T ektura“, No­
wy Sącz. 1830

POSZUKUJĘ restauracji do wydzierżawienia. 
Ofertv z podaniem w arunków  do „7 Groszy" 
pod 483 d. 1838

MŁODY czeladnik piekarski może się zaraz 
zgłosić. Kochłowice, ul. Katowicka 3.

KUPIĘ platform ę (rołwagę) na 3 tony t  dobrze 
utrzym anym  łożyskiem. Cenę podać. O. Lepich, 
Katowice II, Katowicka 11. 1837

ZGINĄŁ pies żółty owczarek, wabi się „Oli". 
Doprowadzenie w ynagradzam . Drogeria pod 
Krzyżem, W ładysław  Morgałła. Katowice, św. 
Jana  1—3. 1838

UNIEWAŻNIAM in blanco wystawione gw aran­
cyjne weksle. Hildegarda, Ludwik W owro, T ar­
nowskie Góry. 1835

SKŁAD spożywczy z maglem oraz m ieszkaniem  
w dobrym  położeniu natychm iast kupię. Zgło­
szenia „7 Groszy“ pod „Magiel“. 1834

ZAGINIONE świadectwo czeladnicze niniejszem 
unieważniam. H. Trzebiner, czeladnik krawiee- 
ki. 1833

BANDONIUM do sprzedania. Siemianowice, 
Korfantego 12. Spyra. 1832

EMERYT pobierający 80 zł miesięcznie, liczący 
lat 60, pozna wdowę lub starszą pannę z jak ą ­
kolwiek m ajętnością w celu m atrym onialnym . 
Zgłoszenia „Siedem Groszy“ pod „Em eryt“. 1831

musowy turnus urlopowy, a w rodzinach ich 
zagnieździły się bieda i nędza. Mógłby pan od­
wołać się do starostwa, ale czy to co pomoże?

— Lusiek * Dębieńska Wielkiego. Przy gim­
nazjach (w Katowicach i Rybniku) urządzają 
profesorowie kursy m aturalne dla eksternistów, 
oczywiście za opłatą. W Katowicach nie ma 
takiej księgarni — antykw am i, któraby wypo­
życzała podręczniki gim nazjalne. W  Krakowie
— owszem, ale to również połączone jest z du ­
żymi kosztami. Radzę panu wejść w porozu­
mienie z jakim ś 8-klasistą i od niego korzystać 
z książek, podręczników i skryptów.

— T. G. Niech się pan zażali u gospodarza
— właściciela domu. Lekkomyślnie postępują 
rodzice, którzy dzieci swoje tak  wychowują, iż 
nie m ają  one poszanow ania dla osób starszych.

—• Abon. nr. 81240. Na pierwsze dwa p y ta ­
nia nie m a odpowiedzi. Bo proszę 1 Co to za 
pytanie: „Na przykład jestem  bezrobotny itd. 
itd....“ Np. mieszkam 4 i pół roku itd. itd..." 
Pytanie musi być konkretne, a nie warunkowe.
3) Albo pytanie: czy b ra t i siostra, bliźnięta, 
mogą zawrzeć między sobą związek m ałżeń­
ski? Czy pana nie wstyd?

Przygody Bezrobotnego Froncka

Prukiero i nakładem Zakładów Graficznych i W ydawniczych „polonia*1 § , Ą , w  Katowicach. — B ędąttor odpowiedzialny Stanisław N o g a j .


